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Glos ziemi GMmsftj.
Radosnem echom odbiła się wieść o roko

waniach pokojowych po wszystkich niemal za
kątkach Polski. Zbliża się chwila uspokoje
nia; zmniejszy się niedola mil jonowych rzesz 
ludności, zagoją się stopniowo ciężką wojną za
dane rany. Smucą się tylko spekulanci i te 
indywidua, które na tle cudzej niedoli zrobi
ły majątki. Mniejsza o nich.

Ale są okolice, są setki tysięcy serc, ści
skających się na myśl o grożącem im niebez
pieczeństwie.

Poop. sanie traktatu pokojowego zdecydu
je los kresów, rozstrzygnie o przynależności 
prawno - państwowej dużych obszarów, stano
wiących integralną część Królestwa Kongre
sowego. Tam, wzdłuż linji Bugu rozgrywała 
się przez długie lata ciężka walka żywiołu pol
skiego z przemocą rosyjską. Znane są mę
czeńskie wysiłki unitów na Podlasiu, mające 
na celu obronę przeciw prawosławiu. Całe 
terytorjum wymazane przez rząd rosyjski z 
Królestwa Polskiego, zreformowane w guber
n ię  chełmską, przedstawiało pole zażartej, z 
bohaterestwem prowadzonej obrony ludności 
polskiej przeciw rusyfikacji.

Pomimo wielkich wysiłków i miljonowych 
sum, zużytych przez potężną Rosję, rezultatu 
dodatniego na korzyść tej ostatniej nie było. 
Własność ziemska prócz małych tylko wyjąt
ków, me przeszła w ręce rosyjskie. Unitów 
zmuszono do przyjęcia prawosławia, ale nic 
nie było w stanie wyrwać z ich duszy niena
wiści do nowej wiary i ciemiężącego ich rzą
du. Przyszła tolerancja religijna. Trzysta ty
sięcy ludzi bez namysłu powróciło do kościoła 
katolickiego.

Za polską gazetę i książkę, za potajemną 
naukę ojczystego języka, groziła cytadela lub 
Sybir. Postawienie katolicki ego krzyża kara
no więzieniem. Polacy byli usunięci z urzę
dów, do tego stopnia, że nawet sołtysem ka
tolik być nie mógł.

A cóż mówić o szkołach. Nauka odbywała 
się jedynie w języku rosyjskim, nauczycielem 
mógł być jedynie prawosławny i to taki, który 
odznaczał się skrajną nienawiścią do polsko
ści i był zdecydowany uprawiać rzemiosło 
szpiegowskie i denuncjatorskie. Bank Pań
stwa udzielał pożyczek jedynie drobnym rol
nikom prawosławnym. W procesach stroną 

'.wygrywającą choćby niesłusznie, sprawy, by- 
4i prawosławni. Katolik zawsze był upoaie- 
'ńrony, gdy miał zatarg z prawosławnym u ko
misarza włościańskiego, naczelnika powiatu 

/lub w urzędzie gminnym. Gminą rządzili 
'«przedajny wójt i pisarz pod kierunkiem po
pa i ostrą kontrolą władz powiatowych. Wszel
kie nadużycia były tolerowane pod warun- 

* id ero, że ludność polska zawsze i wszędzie bę
dzie gnębiona.

Wytworzjly «ę dwa walczące obozy- * 
jednej strony polscy - katolicy pozbawieni 
praw, z drugiej nuinl-prawortławni korzysta
jący z wszelkich przywilejów, popierani przez 
wąd. Minęło kilkadziesiąt lał. Pomimo ruro
wych kar, ucisku i systematycznego wynara- 
Hawiama, rząd spodziewanych korzy
ści nie osiągał!. Zbudowano perętet cerkwi, 
podwyisrono w czwórnasób pensja popów • 
apostołów, aprowadiono pam et zakonników, 
Eulogiusz wytęta! wszystk e siły, aby celebro
wać na odpustach w najodlglejszej prowincji, 
podniesiono Chełm do godność miasta gu-ber- 
Bjalnego, dobierano najbardziej reakcyjnych 
urzędników, tłumiono w zarodku wszelki o- 
bjaw ruchu patriotycznego polskiego, zamknię
to szczelnie granicę galicyjską aby nie do
puszczać literatury nielegalnej, zsyłano aa Sy
bir, więziono w cytadeli warszawskiej i, na
reszcie prześladowcom omdlały ręce. System 
ekazał się bezcelowym. Rok 1905, który przy
niósł Rosji klęskę, przyniósł ulgą prześlado
wanym mieszkańcom Chełmszczyzny l» jakkol
wiek utworzono nową gubernję, nie zdołano

tak Intesywnie walczyć z polakami.

Fortuna kołem się toczy. Krwawe pobo
jowisko gorlickie stało się grobem potęgi Ro
sji. Miljonowe nrmje w popłochu opuszczały 
Galicję, forsownymi marszami cofając się przez 
Chełmszczyznę. W ciszę nocy letnich padły 
grzmoty strzałów armatnich, horyzont rozjaśni
ły łuny pożai ów. Spłonęła praca rolnika, za
grody włościańskie, miasta i dwory. Z szalo
ną szybkością szmat żyznej i ludnej ziemi za
mieniono w pustynię. Zamożne dotąd okońce 
oddano na łup zdemoralizowanych wojsk. Ra
bowano, palono, na miejscu pozostały zgliszcza 
1 mogiły. Rozkaz naczelnej komendy rosyj
skiej skazał na przymusowe wysiedlenie całą 
ludność. Rozpowszechniono nadio pogłoskę, 
że niemcy i au-tojacy pastwią się nad ludno
ścią, ucinają lęoe i nogi, a mężczyzn wcielają 
do swego wojska. Dotychczasowi uprzywile
jowani mieszkańcy Chełmszczyzny, rusini-pra
wosławni, przejęci panicznym strachem, z 10- 
dzinami i dobytkiem uciekli do Rosji- Po
przedzili ich gnębiciele: urzędnicy, popi, mni
si, apostołowie i ten cały orszak pachołków 
cesarskich, który wypasał się kosztem cierpią
cej polskiej ludności. Wśród dymiących szcząt
ków własnych siedzib, w głębi lasów, w łanach 
dojrzewającego zboża skryli się ci, którzy ty
le lat walczyli o prawa narodowe, o wolność 
o język i wiarę. Gdy w końcu r. 1915 rządy 
okupacyjne przeprowadziły spis ludności oka
zało się, że na całym, tak pracowicie przez Ro
sję zdoDywanym, obszarze Chełmszczyzny po
został jeden pop i kilka tysięcy prawosławnych 
rusinów, resztę zmiótł strach. Jak suche liście 
pod działaniem wiatru rozsypały się te masy 
ludu po całe: Rosji, dążąc aż po za szczyty 
Uralu.

W tym rzekomo rdzennie rosyjskim kra
ju, jakim była w oczach rządu Chetonszczyzna, 
w ciągu niespełna roku powstało kilkaset pol
skich szkół, polskie urzędy, odżyła kultura pol
ska. Nie ozwał się ani jeden głos protestu 
przeciw tej pracy z pośród mieszkańców „pra
wdziwie rosyjskiej ziem i“, nie było usiłowań 
propagowania jakichkolwiek idei narodowych 
niepoiskch.

Toczą się rokowania pokojowe. Mamy 
władze państwowe polskie, które stoją na stra
ży interesów narodowych cierpiącego od pół
tora wieku narodu. W obozie nam wrogim 
już opracowują plany nowego podziału kraju, 
instynkty zaborcze nie zgasły. Ten szmat zie
mi bronionej od najazdu przez długie i ciężkie 
lata już chciwe ręce wydrzeć pragną z łona 
nowego Państwa Polskiego. Istnieje jednak 
traktat wiedeński z r. 1815, który terytorjum 
Chełmszczyzny włączy! do Królestwa Kongre
sowego, nie uznając tej części kraju za rosyj
ski lub rusiński. Nie widzimy tam kultury 
innej prócz polaki ej, bo ta, rosyjska, była obcą, 
znienawidzoną. To też idea przesunięcia slu
pów granicznych po za nurty Bugu ni£ ma 
prawnej ani logicznej podstawy i u ludności 
Chełmszczyzny spotka się ze stanowczym o- 
porem. Niech ci, których los wyznaczy jako 
reprezentantów odrodzonej Polski na kongre
sie pokojowym, nie zapominają, że kresy praw 
narodowych do upadłego broniły, poniosły nie
słychane ofiary, teraz zaś z silnem, niozon nie 
dnjącem się stłumić uczuciem patriotyzmu go
towe są prowadzić dalszą walkę, zastrzegając 
jednak, że wszelkie ustępstwa torytorjalne na 
korzyść obcych, wrogich nam żywiołów, są 
niedopuszczalne. Imiona tych, którzyby się 
przyczynili do przesunięcia linji wschodniej 
granicy, ludność Chełmszczyzny zapisze w pa
mięci, aby je przekazać potomności i za zdraj
ców sprawy narodowej uważać będzie. Zie
mia, ca której stworzył sławną akademję Za
moyski, gdzie odbyła się tek ważna w dziejach 
Polaki konfederacja łyszowiecka, gdzie wal
czył i krew przelował Kościuszko, gdzie wre
szcie żył i stworzył pćękne dzieło miłości bli
źniego Stanyc, nie może pod żadnym warun
ki «n przejść w ręce obce. Krwią i pracą H o  
nych pokoleń związana z Polską, ziemia 
Chełmska była i jest integralną częśrią pań
stwa Polskiego Nieszczęścia i burze dziejowe 
nie zdoła lv złamać ducha ludności, zmusić jej 
do zdradv i odstępstwa ideałów narodowvch

Domagają się praw narodowych ci, co przeży
li krwawą epopeję wojny wszechświatowej, 
a te mogiły bojowników wolności z lat 1794, 
1831, 1833, rozsiane po całym obszarze ziemi 
Chełmskiej milczą, lecz powagą męczeńskiej 
śmierci nakazują dla siebie szacunek. Świę
tokradcą byłby ten, ktoby zapominając o nich, 
pozwolił deptać je obcą stopą!

J. Chrzanowski.

Wieś polsha w Galicji
w czwartym roku wojny.

Zmiany, jakie zaszły, jako wpływ długiej 
wojny w stosunkach i nastrojach polskiej lud
ności wiejskiej, wykazują oczywiście, zależnie 
od stopnia Zniszczeń wojennych, przejść w 
czasie inwazji i ciężkich również przejść bez
pośrednio po oswobodzeniu, nie małą rozmai
tość- Da się jednak ustalić przeciętny typ zna
cznej większości naszych wsi polskich, t. j. ta
kich, co w czasie 8 do 10 miesięcznej inwazji 
i kilku tygodni po mej, ucierpiały stosunkowo 
niewiele, gdzie nie było większych walk i nie 
k  zbierano, ani nie palono zabudowań. W tych 
wsiach da się stwierdzić pewne wspólne ce
chy zmian w stosunkach, usposobieniu i na
strojach ludności, zmian, powstałych wskutek 
wojny i wywołanych przez nią przeobrażeń.

Niektóre z tych zmian, mających charakter 
przejściowy, wpadają w oczy na pierwszy 
rzut oka, jak np. brak mężczyzn, widoczny 
zwłaszcza w kościele, gdzie trzy czwarte nawy 
wypełniają kobiety, dziewczęta i dzieci, a ma
ła grupa starych chłopów, zapchnięta na tyl
ną część nawy, gdzieś aż na lewą stronę chó
ru, nie jest już w stanie zrównoważyć żeń
skich przenikliwych głosów w tem chóralnera 
mocowaniu się w śpiewie, jakie ma miejsce 
w każdą niedzielę i święto w znanej pieśni 
suplikacyjnej: „Święty Boże“. Objawem też 
widocznym wśród chat i pól, jest zanik da
wnych objawów wesołości, śpiewów pastu
szych i dziewczęcych, od których dawmiej o 
słońca zachodzie aż się rozlegało. Cisza i spo
kój wszędzie, i powaga jakaś, wśród ludności 
mazurskiej niezwyczajna. Niema jednak w tej 
powadze smutku lub przygnębienia.

Poprostu — niema teraz młodych parob- 
ezaków na wsi. Nie mają do kogo szczerzyć 
zębów, nie mają komu śpiewać dziewczęta. A 
i powszechna trzeźwość, brakiem zupełnym 
wódki i rumu, oraz innych wyskokowych na
pojów wywołana, nie mało się też do zaniku 
głośniejszych objawów wesołości przyczynia.

Wśród pól uprawnych wpada w oczy z 
jednej strony wielkie zaniedbanie uprawy, z 
drugiej niezwykła rozmaitość ziemiopłodów. 
Wskutek niemożności dokupna, sieje i sadzi 
każdy wszystko możliwe, choćby w małych ilo
ściach.

Inwentarza żywego, zwłaszcza koni, jest 
znacznie mniej niż przed wojną. Świń nie 
widzi się prawie wcale, bo chowa się je w 
wielkim sekrecie, nie na sprzedaż, tylko na 
własny użytek. 1 rzadka obecni o rodzinna uro
czystość zabicia świni, odbywa się tak kon
spiracyjnie, by sukt poza chałupą dowiedzieć 
się o tera nie mógł. Gdyby bowiem fakt zabi
cia świni doszedł do wiadomości władz, to 
groziłoby to konfiskatą słoniny i wysoką ka
rą pieniężną. To też ludność umie się kryć w 
sposób bardzo pomysłowy a kryć się arna 
tem więcej, i* władze wyznaczyły wytukie 
nagrody pieniężne —- 200 koron — dla każ
dego denuncjanta, co doniesie, kto k}cdy świ
nię zabił. Narządzenie to jednak, którego au
torstwa należy szukać w Wiedniu, pozostaje, 
jak wiele innych, przeważnie tylko na papie
rze, bo z jednej strony nikt teraz na wsi na 
200 koron tak łatwo się nie zlakomi, z dro
giej zaś, władze powiatowe nie okazują zbyt 
wiele chęci, by podobne demoralizujące za
rządzenia w praktyce stosować.

Podobnie jak ze świniami, dzieje się tak
że z biciem bydła. Konieczne wobec tegorocz
nego braku pa3zy unn. jazenie ilości trzyma
nej rogacizny, nie może znaleźć dróg legal

nych. Legalnie wolno sprzedać tylko na spę
dach agentom urzędu obrotu bydłem. Gdy 
jednak agenci bydlęcia nie kupią, a chudych 
sztuk kupować z zasady nie chcą, — nie wol
no rolnikowi sprzedać bydlęcia nikomu in
nemu. Nie wolno też zabić. Trudno jednak, by 
rolnik dopuścił, aby mu cielę czy jałówka 
zdechła z głodu. Nie może więc podobnie in
teligentnych zakazów respektować. I w ten 
sposób uczy się ludność z 'konieczności robić 
wiele rzeczy, kiórych robić nie wolno i za 
które grożą wysokie kary.

Widoczne po wsiach znaczne zmniejsze
nie się ilości czworonożnego inwentarza, wy
nagrodzone jest po części wielką, nie mniej
szą niż przed wojną ilością drobiu. Jajo ma 
obecnie na wsi w handlu zamiennym kurs 
bardzo dobry. Za same pieniądze nic kupić 
nie można. Za jaja i drób dostanie wszyst
kiego i stosunkowo tanio. To też kobiety wiej
skie dbają bardzo o to, by być zaopatrzone 
w te najlepsze środki wymiany, dbają tem 
bardziej, że chów drobiu jest tą gałęzią go
spodarstwa, na której się najlepiej rozumieją.

Wogóle zasobność, zamożuość, bogactwo, 
inaczej się teraz na wsi ocenia, niż to było 
przed wojną. Nie ten teraz jest bogatym, kto 
ma dużo tysięcy koron. Bo są w każdej wsi 
tacy, małorolni lub bezrolni chałupnicy, co z 
•wypłaconych zasiłków rządowych, wielkich 
bardzo zarobków i rozmaitego pokątnego han
dlu uzbierali sobie znaczne jak na ich stosun
ki sumy pieniężne, a mimo to, nie mogąc za 
pieniądze nic kupić, pracować muszą ciężko 
bardzo za wynagrodzenie w ziarnie, by mieć 
co do ust włożyć. Bogatym jest teraz ten, kto 
oprócz pieniędzy ma dojne krowy, dużą ilość 
drobiu i ukrytego dobrze ziarna- Taki jest 
teraz panem prawdziwym.

Mając dużo ziarna, masła i jaj może rol
nik wszystkiego co potrzebuje tanio stosun
kowo się dokupić. I często słyszy się na wsi, 
pozornie urągające oczywistości twierdzenie, 
że to nieprawda jakoby teraz było drożej jak 
przed wojną. A gdy kto zaprzeczy, zamkną 
mu od razu usta bardzo przekonywującymi do
wodami. Oto przed wojną za centnar żyta bra
ło się 14 koron. Za buty płaciło się również 
£4 koron. A obecnie za centnar żyta każdy 
szewc z pocałowaniem ręki zrobi doskonałą, 
parę butów. A jak mu bardzo potrzeba ży
wności to i zMwlewami.

Ze wszystkiemi innemi towarami jest tak 
samo. Dla ludności rolniczej niema toj dro
żyzny, jaka jest, i bardzo wielka, dla tych 
biedaków, co z pieniądza samego, co z pensji 
iyją. Z coraz większem też politowaniem i ce 
za tem idzie, z lekceważeniem patrzą baby 
wiejskie na „głodomorów z miasta4’.

— Trzeba tych chudziaków po urzędach 
ratować — mówią sobie baby i ratują ich a 
wielką dozą... egoizmu i chytrej na wszeiln. 
wypadek rachuby.

Radykalnie też zmienił się po naszych 
wsiach stosunek człowieka do pieniądza. Nikł 
już pieniędzy tak bardzo nie szanuje i nie 
oszczędza. Bo przekonano się, że za same pie
niądze trudno cokolwiek kupić. Żle zapewne 
nie mieć pieniędzy, ale równie źle nie mieś 
nic, prócz pieniędzy. To że pieniądze na w« 
traktowane są teraz bardzo pogardliwie i je
żeli kupowanie przedmiotów zbytku, perfum, 
mydełek, drogich cygar, nie przybrało jeszcze 
bardzo szerokich rozmiarów, to dlatego, że 
spostrzeżono się przecież, że ten pieniądz w 
jędrnym przynajmniej kierunku całą swoją 
przedwojenną wartość zachował — t. J. w ki* 
runku płacenia dawnych długów.

To też w tym kierunku — spłacania przed
wojennych długo w—robi ludność wiejska z po
siadanych wielkich nieraz zapasów gotówka 
jaknajszerszy użytek. Spłacono już setki mi
lionów. Spółki oszczędności i pożyczek po 
wsiach, gminne kasy pożyczkowe, powiatowe 
kasy oszczędności i wszelkiego rodzaju trud
niące się kredytem chłopskim kasy zaliczko
we, znalazły się w czwartym roku wojny w 
stanie faktycznej likwidacji, bo długi w nich 
zaciągane już prawie w zupełności spłacono, 
nowych pożyczek nikt zaciągnąć nie chce, a
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wkładek oszczędności nie mogą te kasy w 
tym stanie rzeczy przyjmować. Oddział hipo
teczny pożyczek włościańskich w Banku kra
jowym jest już na zamarciu, a krajowe biuro 
włości rentowych ma jedną tylko czynność, 
t. j. odpisywać na podania i listy i tłomaczyć 
chłopom, że pożyczek rentowych nie wolno 
spłacać w całości.

To też — jak zapewnia krakowski „Czas“, 
i  którego informacje powyższe czerpiemy — 
jedna wielka troska ubędzie naszym ekono
mistom w następstwie długotrwałej wojny. 
Kwestja oddłużenia mniejszej własności ziem
skiej przestanie być aktualną. To już niemal 
za pewnik przyjąć można!

Z życia politycznego.
Jak się dowiadujemy, Radzie ministrów 

został przedłożony przez p. ministra Stani
szewskiego projekt organizacji ministerjum 
pracy. Mają być utworzone dwa departamen
ty: departament opieki społecznej i — ochro
ny pracy.

W zakres pierwszego departamentu wcho
dzi: opracowywanie projektów administracyj
nych o zapobjeganiu nędzy i łagodzeniu tejże, 
tworzenie organów pomocniczych, oraz kon
trola działalności dobroczynnej organów sa
morządowych.

Do zakresu drugiego departamentu nale
żeć będzie: opracowywanie ustaw prawodaw
czych w stosunkach między robotnikiem a pra
codawcą, oraz inspekcją pracy.

Prócz tego ma powstać wydział emigra
cyjny, na czele którego staje p. Józef Około- 
wicz, b. dyrektor Tow. Emigracyjnego.

n i lu  roWkow angielskich.
Bern, 22 stycznia.

Socjalistyczny ^Berner Tagwacht“ donosi 
a Londynu:

Związek robotników przemysłu metalur
gicznego Anglji i Szkocji przesłał rządowi an
gielskiemu ultimatum, w którym grozi przy
stąpieniem do strajku powszechnego, w razie, 
gdyby jeszcze w eiągu bieżącego miesiąca nie 
rozpoczęto rokowań w sprawie zawarcia po
koju powszechnego.

Fakt ten wywołał wielkie oburzenie w 
prasie burżuazyjnej, bo jeżeli wspomniany 
związek groźbę swą spełni, cala maszyna wo
jenna Anglji będzie musiała stanąć, gdyż u- 
niemożli wionę będą wszelkie roboty około bu
dowy i -wyekwipowania okrętów, wyrobu amu
nicji i aparatów lotniczych.

Lugano, 22 stycznia.
Przywódca włoskich socjalistów „oficjal

nych", Turati, oświadczył na konferencji, któ
ra odbyła się na monte Citorio, że między so
cjalistami Anglji, Francji, Stanów Zjednoczo
nych i Włoch doszło do porozumienia w spra
wie wsp< licgo oddziaływania na poszczególne 
rządy na rzecz pokoju.

Zwołanie konferencji socjalistów państw 
sprzymierzonych jest niemal zapewnione.

Na konferencji tej ma być ustalona mo
żliwość pogodzenia programu Wilsona z zasa
dami, przyjętemi w Brześciu Litewskim.

Jeżeli okaże się to możliwcm, to socjali
ści państw sprzymierzonych użyją wszelkich 
środków, by zmusić swe rządy do wszczęcia ro
kowań pokojowych.

Lugano, 22 stycznia.
„Giornale dTtalia'* donosi, że oficjalna 

grupa socjalistyczna włoskiej Izby posłów 
zwróciła się do rządu o natychmiastowe zwo
łanie parlamentu, w celu rozpatrzenia wnio
sku pokojowego, podpisanego przez wszystkich 
ezionków frakcji.

Genewa, 22 stycznia.
Wczoraj odbył Clómenceau ważną konfe

rencję z prezydentem Poincare w sprawie naj
nowszych zarzutów, skierowanych przeciwko 
Briandowi.

Clemenceau zażądał aresztowania Brian- 
da.

Poincaró zaproponował, by uskutecznić 
to dopiero po odczekaniu, aż minie wrażenie, 
wywołane uwięzieniem Caillaux; tymczasem 
zabroniono tylko Briandowi opuszczenia gra
nic Francji.

Oskarżony jest on o to samo, co i Caillaus.

terania MćIbj.
Genewa, 22 stycznia.

Agencja Havasa donosi z Paryża:
Senat zebrał się wczoraj i ukonstytuował 

się, jako nadzwyczajny trybunał dla rozpa
trzenia sprawy b. ministra 6praw wewnętrz
nych, Malvy.

Po załatwieniu formalności, następne po
siedzenie wyznaczono na 28 b. m.

Komunikat niemiecki.
BERLIN. (Urzędowo). Wielka Kwatera | 

Główna donosi dnia 22 stycznia.

Zachodni teren walk.
Grupa wojsk następcy tronu księcia 

Ruprecfiua.
Na -wschód od Y p r e s działalność bojo

wa artylerji była za dnia, oraz w niektórych 
godzinach nocnych ożywiona.

We F l a n d r j i  daremnie usiłowali an- 
glicy w wielu miejscuih w targnąć z małymi od
działami do naszej strefy bojowej.

Na pozostałym froncie działalność bojowa 
była umiarkowana.
Grupa to js k  niemieckiego następcy 

tronu.
W A r g o n a c h  na północ od Le F o u r

Ir. Sflir o U  Pilsii.
Wiedeń, 22 stycznia. 

{Telegram W. A. 1.1.
Podczas narad delegacji robotników z rzą

dem prezes miaistrów v. Seidler uświadczył 
w parlamencie, że najgorętszera pragnieniem 
cesarza jest, aby w jaknajkrótszym czasie za
kończyć wojnę pokojem honorowym.

Jeżeli narazie możliwy jest tylko pokój 
odrębny z Rosją, to odpowiedzialność ca to 
spada na koalicję, która odrzuciła ponowne 
propozycje pokojowe państw centralnych.

Pomimo to rząd uważa, że w najbliższym 
czasie zawarty będzie pokój powszechny.

Porutjęmienie międzynarodowe w sprawie 
rozbrojenia i sądów rozjemczych stanowią, je
go zdaniem, odpowiednie ku temu podstawy; 
wobec tego, że c. i k. rząd nie dąży do zabo
rów terytorialnych na koszt Rosji, przeto z tych 
powodów rokowania pokojowe nie rozchwieją 
się.

Ludność Polski będzie miała możność n- 
regulowania swego życia państwowego przez 
głosowanie ludowe na szerokiej podstawie, 
najlepiej przez konstytuantę, wybraną na sze
rokiej podstawie, której decyzja nastąpi zu
pełnie swobodnie i bez wpływu władz okupa
cyjnych.

Atoli żądanie rządu rosyjskiego co do o- 
puszczenia terenów okupowanych e- i k. rząd 
musi odrzucić, gdyż przy trwaniu wojny na 
wszystkich innych frontach i wobec nieustalo
nych jeszcze stosunków w Rosji terytorja te 
nie mogą być opuszczone bez narażenia inte
resów wojskowych.

A jednak, przy dobrej woli z obu stron, 
będzie meżna napewno dojść do kompromisu 
z rządem rosyjskim. Ponieważ monarchja przy 
rozwiązaniu wszystkich tego rodzaju spraw 
nie kieruje się żadnerai zamiarami własnej 
korzyści i gotowa jest do spełnienia życzeń ro
syjskich, o ile na to pozwalają interesy au- 
stro - węgierskie, przeto prezes ministrów ma 
zupełnie zaufanie do tego, że przy równie do
brej woli po drugiej stronie rokowania z po
wodu tych spraw nie rozchwieją się. Rząd go
tów jest każdego czasu informować zupeł
nie otwarcie wybranych przedstawicieli naro
du o swoich zamiarach i o biegu rokowań i 
przez to umocnić niezbędne zaufanie narodu 
do polityki zewnętrznej.

Na zakończenie prezes ministrów wska
zał na ogłoszoną w sobotę deklarację ministra 
spraw zagranicznych hr. Czernina. Następnie 
w dłuższem przemówieniu minister Hóier mó
wił o środkach, jakie rząd przedsięwziął, w 
celu poprawienia stosunków aprowizacjjnych 
i zakomunikował, że rząd w dalszym ciągu 
pracuje z całą energją i przypuszczalnie nie 
b-.. powodzenia, aby uregulować z rządem 
węgierskim i sprzymierzonymi stosunki apro- 
wizacyjne, i doprowadzić z rządami temi do 
jednolitego współdziałania.

K-~tępnie minister spraw wewnętrznych 
hr. Toggenburg zakomunikował o planowanej 
reformie prawa wyborczego do gmin.

Zajścia w Petersburga.
Petersburg, 22 stycznia.

PeL Ag. Tel. donosi z dnia 20-go b. m.:
Odezwa do ludności Petersburga.
Wrogowie ludu rozpowszechniają wiado

mość, że rewolucyjni robotnicy i żołnierze 
strzelali w dniu 18-ym b. m. do uczestników 
pokojowej manifestacji robotniczej.

Czynią oni to w tym celu, aby wnieść nie- : 
pokój i rozprzężenie w szeregi masy robotni- J 
czej, oraz w celu szkalowania przywódców're
wolucji.

Jak to już stwierdzono,do marynarzy, żoł
nierzy i robotników, pilnujących porządku w 
mieście, strzelali szpicle.

Centralny komitet wykonawczy wdrożył . 
energiczne śledztwo.

Winni sądzeni będą przez trybunał rewo- ; 
lueyjny. Dokładne sprawozdania będą wkrót
ce ogłoszone.

Centralny komitet wykonawczy wzywa 
ludność, by nie dawała wiary tym pogłoskom 
i aby zachowała spokój. Porządku rewolucyj- ( 
nego pilnują marynarze, robotnicy i żołn te
rze

Centralny komitet wykonawczy.

d e  P a r i s ,  po cąlodziennem działaniu orty- 
leryjskiem, kompanje francuskie ruszyły pod 
wieczór na stanowiska nasze. Ogniem, oraz w 
walce zbiiska odparto je.

Na wschodnim brzegu M o s y, oraz w oko
licy F 1 i r e y ożywił się przejściowo ogień ar
tylerji.

Wschodni teren waik.
Nic nowego.

Na froncie macedońskim 
i włoskim terenie walk

Sytuacja nie uległa zmianie.

Pierwszy Generał - Kwatermistrz 
Ludendorff.

Sprawa pallia w sa]« praskim.
Berlin, 21 stycznia. 

(Telegram W. A. T.).
W dalszym ciągu pierwszej debaty w Sej

mie pruskim nad budżetem zabiera głos poseł 
dr. Trąpczyński.

Odchylając się od zakreślonej domyślnie 
linji wytycznej dyskusji, wysuwa on w swem 
przemówieniu na plan pierwszy sprawy poli
tyczne.

Ponowiwszy znane skargi polskie przystę
puje on do omówienia rokowań w Brześciu 
Litewskim.

Należało poszukiwać tam — mówił poseł 
— takiego pokoju, któryby usuwał niebezpie
czeństwo nowej wojny. Mówca twierdzi na
stępnie, że z punktu widzenia prawa między
narodowego nie należy odróżniać spraw we
wnętrznych i zewnętrznych. Zarzuty przeciw
ko międzypaństwowemu uregulowaniu sprawy 
polskiej oraz przeciwko dopuszczeniu między
narodowego sądu rozjemczego w tej sprawie 
nie są uzasadnione. Obrona mniejszości naro
dowych musi być postawiona na pewnych pod
stawach prawnych. W prowincjach o ludności 
mieszanej nie może być jednostronnego popie
rania jednej jakiejś narodowości. (Ożywio
ne brawa na ławach polskich).

Minister spraw wewnętrznych dr. Drews:
Przedmówca podniósł sprawę rokowań 

brzeskich i przy tern potępił naszą zasadę, iż 
sprawy wewnętrzne jednego narodu nic nie 
obchodzą drugiego narodu. Zasady tej trzyma
my się z caią mocą; mniemam, że za pomo
cą zachowy wania tej zasady jedynie i wyłącz
nie może być stworzone najlepsze zabezpie
czenie przeciwko przyszłym wojnom. Przed
mówca wyliczył szereg wojen, które powstały 
wskutek tego, że jeden naród wmieszał się do 
spraw innego narodu. W przyszłości mieć 
czegoś podobnego nie życzymy sobie.

Stoimy na stanowisku, że każdy naród jest 
ciałem całkowicie samodzielnem i dojrzałem 
i że nikt nie może się mieszać do jego spraw 
wewnętrznych. (Oklaski).

Współczesne państwo, jak my je znamy, 
stoi na podstawach idei samodzielności, we
wnętrznej wolności i niepodległości. Idea 
międzynarodowych sądów rozjemczych, której 
w zasadzie również przyklaskujemy i przy
klaskiwać będziemy, nie stoi w żadnej z tera 
sprzeczności. Chodzi w danym wypadku wy
łącznie o spory pomiędzy jednym narodem i 
państwem a drugim w konkretnych wypad
kach. Zupełnie podobaie jak dwie samodziel
ne osoby fizyczne spór wiodą o pewne okre
ślone pretensje prawne i wobec tego wystę
pują przed sędzią, tak samo zgadza się też z 
zasadą samodzielności i niepodległości dwóch 
państw, aby owe państwa w pewnym okre
ślonym wypadku poddały się sądowi rozjem
czemu, przez nie powołanemu.

Zupełnie inna sprawa, gdy się żąda od 
państwa, aby on poddał regulowanie swoich 
spraw* wewnętrznych orzeczeniu władzy ze
wnętrznej. Moje uczucie honoru i godności 
państwa sprzeciwia się zasadniczo nawet igra
niu z podobną myślą. Gdybyśmy chcieli być 
państwem wasalnem, poddanecn pod dozór in
nego państwa, no, to wtedy nie potrzebowali
byśmy prowadzić tej wojny, nie miałyby po
trzeby przelewania krwi mii jony naszych 
współrodaków. Właśnie tego’rh ’ą nasi wro
gowie: chcą nas spętać, nie chcą pozwolić na 
nasz swobodny i niezależny rozwój, który nas 
prowadzi do wielkiego celu. Przeczytajcie so
bie, panowie, co mówi Lloyd George i inni 
nieprzyjacielscy mężowie stanu. Chcą oni wy
wrócić wewnętrzne życie Prus, chcą usunąć mi
li ta ryzm, ten wolny surowy ład, tę wewnętrz
ną dumę, że my kroczymy własną drogą i na 
zasadzie własnej wolności szukamy dla siebie 
miejsca. Dla niemea niemożliwą i nieznośną 
jest sama myśl, aby jakakolwiek obca moc mo
gła nam dyktować, jak my mamy u siebie 
postępować, a «egv nic mamy robić (zupełnie 
słusznie).

Przedmówca mówił o prawie narodowo
ściowym w Auetrji, lecz Prusy są państwem 
jednoiitem i tej zasady będziemy się stale trzy
mać (oklaski). 2  niebezpieczeństwa praw na- 
rodoweteiowyeh zdajemy sobio jasno sprawę. 
Jeżeli w w zegóLoości zwracano nam nre-ągę

na stosunki czeskie, to właśnie wypadki tej 
w’vjmy ostrzegają nas przeu wkre^zeniem na 
tę drogę. Z tą myślą nie powinniśmy nawel 
igrać.

Następnie podniesiono kwestję wprowa* 
dzenia rodzaju autonomji dla prowincji Po
znańskiej i Prus wschodnich. Muszę oświad
czyć, że nie podlega dyskusji wszelka myśl 
zniszczenia jednolitości państwa pruskiego 
przy pomocy tego rodzaju autonomji (oklaski). 
Utrzymanie pozycyj etatowych na ochronę* 
niemczyzny pozostaje w zupełności w ramach 
przyrzeczeń danych polakom. W marcu przy- 
rzekiiśmy polakom bardziej przychylno stano
wisko niż to, któreśmy mogli zachować na za
sadzie dotychczasowego stosunku polaków. 
Spróbujemy porzucić pewne represje w sto
sunku do polaków, jednak jak przedtem tak 
i teraz musimy koniecznie obstawać przy u- 
trzymaniu ochrony niemczyzny. (Potakiwania 
rfa prawicy).

Również i nadal musi być poparty nie* 
miecki stan rzemieślniczy, kolonista niemiec
ki i urzędnik niemiecki przez dostarczenie 
mu specjalnych środków państwowych. W 
żadnym razie nie jest to w sprzeczności z po
rzuceniem represji. (Protest wśród polaków)*

Przyrzeczenia naszego dotrzymać możemy 
jedynie pod warunkiem, że przeważająca 
większość ludności polskiej dowiedzie w czy
nie i faktyczncm zachowaniem swojem, że od
rzuca wszelką myśl o oderwaniu się od pań
stwa pruskiego. Z poddanymi, którzy myśii 
tej nie porzucą nie możemy nadal pracować. 
Je3t to pocieszające, że wśród polskiej ludno
ści już się rozległy glosy dla nas przychylne. 
Niechaj te glosy powiększą się. Będzie to za
leżne od samej ludności polskiej jaki wiatr 
będzie w przyszłości wiał w prowincjach 
wschodnich. Prusy są państwem jednoiitem, 
są krajem niemieckim. Oto hasio, pod którem 
i w przyszłości rozwijać się będzie nasza poli
tyka polska. (Ożywione oklaski).

Petersburg, 22 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

W Moldawji rozpoczęły się regularne wał
ki pomiędzy wojskami rosyjskiemi a rumuń- 
skienu.

Podobno sytuacja rosjan jest bardzo nie
pomyślna, grozi im bowiem niebezpieczeń
stwo otoczenia.

W Petersburgu obiegają wiadomości, że 
ipod Jassami wre walka pomiędzy rosjanami z 
ruinunami.

Z Kiszyniowa odeszła bolszewicka bryga
da piechoty poparta przez a-rtylerję. Znajdu
je się ona w drodze ku Jaksom, gdzie ma za
miar wesprzeć walczące wojska rosyjskie.

Główne dowództwo nad wojskami, operu- 
jącemi w Mołdawji objął podobno Krylenko.,

Wojska bolszewickie na froncie rumuń
skim opuściły front i usiłują przedostać się na 
-południe Rosji. Oddziały rumuńskie zatrzy
mują rosjan jak tylko mogą.

Wojska ukraińskie przedsięwzięły k re t' 
w celu opanowania Lucka i Równego, będą
cych w posiadaniu bolszewików.

Istnieje prawdopodobieństwo, że dojdzie 
tu do gwałtownych walk.

Na południu walki .pomiędzy wojskanu 
ukraińskiemi a rosyjskiemi przy brały na roar 
miarach.

Rosa kaeshna.

Berlin, 22 stycznia.
„Nord. Allg. Ztg.M donosi półurzędowo:
Jak się dowiadujemy, kanclerz Rzeszy hr. 

Ilertling zabierze głos na czwartkowem posiw 
dzeniu komisji głównej parlamentu.

?a-irśl kr. Cuibbi.
Wiedeń, 22 stycznia. 

(Telegram W. A. I.).
Wczoraj wieczorem przybył tu z Brześcia 

Litewskiego minister spraw zewnętrznych 
hr. Czernin.

ZtriiM psiR'tf;y fttyatiiL
Sztokholm, 22 stycznia. 

(Telegram W. A. i.).
Dzienniki donoszą:
Pomiędzy delegacjami pokojowemi, ro$yj 

ską i ukraińską, doszło do zupełnego zerwa
nia. »

Eillliii*.
Genewa, 22 stycznia.

Pisma francuskie socjalistyczne i radykal
ne wyszły dziś wszystkie z Jednobrzmiącymi 
nagłówkami: „Vive Cai;iauxl“ (Niech żyje 
CaiLlaux!).

Szczególnie gwałtownie atakują rząd 
„Journal du Peupłe“ i „Le Rappel“, który do
maga się oddania pod sąd fałszywych oz kar 
żyeieli, którzy prawdziwych patrjotów trak i n- 
ją jak zdrajców.

Ostatnie wiadomości Ulegraikuio aa 
stronicy B-ej, .



Ud w s f ń  polskiej.
„Frankfurter Zeitung44 zamieszcza od pe

wnego czasu szereg artykułów pod wspólnym 
tytułem „Oesterreich-Ungarn und der Vólker- 
etreit*4. Kilkakrotnie już poświęciliśmy im u- 
wagę omawiając te bezsprzecznie ze znaw
stwem historji poszczególnych nacyj wr Au- 
atrji, pisane artykuły. Obecnie artykuł 8 pod 
tytułem: „ Austro-polnische Politik“ tern wię
cej zasługuje na uwzględnienie, że wyraża po
gląd jednego z najpoważniejszych organów 
prasy niemieckiej.

Autor podkreśla, że wśród licznych, a 
zbyt często niezadowolonych narodów związ
kowej monarchji naddunajskiej był jeden na
ród, który należąc do kilku państw, nigdzie 
nie czuł się tak dobrze jak w Austrji; byli 
nim polacy. Można ten stan rzeczy uważać za 
osobisty sukce3 cesarza Franciszka Józefa I, 
który potrafił najbardziej rewolucyjny naród 
w Europie „poskromić i wychować w lojalno
ści dynastycznej**. Dla Austrji polacy galicyj
scy byli bardzo pożądanym żywiołem, bo sto
jąc za.csze po stronie ciężko trapionego rządu 
tweroyli niejako gwardję wiernych szwajca
rów.

Autor z nieukrywaną ironją traktuje ten 
punkt i choć w następstwie usiłuje bieg dzie- 
Aw Galicji od klęsk Austro - Węgier w r. 
J866 przedstawić w miarę bezstronnie, jed
nakże specjalnie i celowo oświetla sprawę u- 
tworzenia się stronnictwa Stańczyków w Kra
kowie, których dewizą było „przy Tobie etoi-
my i siać pragniemy4*!

Zrozumiałe — pisze autor — „że cesa
rzowi mile brzmiała taka mowa, jemu, który 
tyle goryczy zaznał od swoich narodów * 
wynagradzał więc Galicję coraz nowemi „wy- 
jątkowemi zarządzeniami44 które rozwinęły 
się w formalną autonomję tego kraju.

Z tego stanowiska biorąc współżycie Ga
licji z monarcbją jako niemal „państwa w 
państwie44, musi problem polski w innem sta
nąć oświetleniu niż w tern, w jakiem go dotąd 
widzą hakatyści pruscy.

Wybitni ausirjaccy politycy utrzymują, że 
ni-ezłaczonie Królestwa Kongresowego z Gali
cją pod berłem austrjackiem byłoby wielkim 
błędem, gdyż idea nacjonalistyczna wywal
czyłaby sobie i tak to połączenie i przyszłoby 
wobec tego kiedyś do silnych wstrząśnie^

Ozy jednak myśl o utracie Galicji nie po
winna mężów stanu austrjackich napełnić o- 
bawą? Abstrahując od politycznych rozirzą- 
sań, gospodarcza wydajność tego kraju jest 
znacznie rozwinięta i gdy się wraz z mą zwięk
szy ludność, wyrośnie znaczenie kraju jako 
mieisce zbytu dla przemysłu zachodnicht kra
jów monarchji. Także ze względu na finanse 
i oprocentowanie pożyczek me można tak 
wielkiego kraju wypuścić poprostu ze xwią»- 
ku państwowego. Ktoby myślal, że galicjome 
ehętnie część odpowiednią długu austrjaclue- 
er wzięliby ze sobą na drogę do nowego pan- 
flwa polskiego, ten myliłby się. Przeciwnie, 
tyczą oni sobie raczej napełnić na ^ o g ę  ręce, 
zwłaszcza, że przvszla Polska, na której zie
w ach przewalała się straszliwa
poczęłaby dość biednie swoje życie. I jeszcze 
•Lne nasuwają się tu 
W najdalszym wschodnim 
ty nialy kraik Bukowina, który P°. 
tou się Galicji byłby zamknięty między Pd- 
ska Węgrami, Rosją i Rumunją, bez 
nej’i , Ł i  i  krajami Cisi W  Pewien sę- 
5ziwy polski polityk -  fisze autor -  tok £
eieszyl w wclńe‘b?
kich mężów stanu: „Damy pan~ 
lety jazdy przez Galicję'*. Ale tern 
tapobiedz, że na Bukowinie zwolna 
niemiecki pierwiastek. .„4-5 .To wszystko wyjaśnia, dlaczego Aust j

Fiedor Jurkowtk!.
iajad ea idę ŝ rliawą w Bwfc

(Z notatek więźnia szlisselburskiego).

Gdyśmy z zapałem oddawali się temu o- 
tysinalnemu zajęciu, usłyszeliśmy wolami ro 
wkowej:

Dosyć już! Wyłaźcie prędko!
Był już czas najwyższy. Wyrzucając P* 1** 

Miądze, nie orientowaliśmy się zupełnie, ile 
było, i ile ju t znajdowało się w naszem po  
•iadaniu.

Wyszedłszy, ze zdziwieniem przekonałem 
że straciliśmy przeszło dwie godziny.■N*’ 

leżało się spieszyć, w każdym razie przed 1®" 
denastą mu&ieliśmy uciec z mieszkania i znaj
dować się na gruncie bardziej neutralnym- 

Ucieczka.
Wybraliśmy zaledwie połowę ogromnej 

skrzyni, wybierając tylko najwyższa banknoty, 
* trudno sobie W7obra<zić, jak wyglądała na-

mała kuchenka.
Bjła formalnie zawalona pieniędzmi, a 

<retn* postać Kostkowej ginęła 
wśród stosów banknotów. Nie wiedzieliśmy, 
co zdobić z tyloma pieniędzmi.

Z początku myślalem spakować je w sj^ t- 
kie w chustkę i w}' eść na piecach, 
sie iednak. że nie zmieszczą się a c F

tak długo nie była zdecydowana, czy ma so
bie życzyć złączenia Polski, czy też nie i że 
kiedy w listopadzie 1915 r. niemiecki kanclerz 
Bethmann-Hollweg formalnie ofiarował utwo
rzenie z Królestwa i Galicji nowrego Króle
stwa dla cesarza Austrji, minister baron Bu- 
rjan nie mógł się zdecydować na przyjęcie 
tego.

Oczywista, że do niemieckiej propozycji 
dołączony był warunek żeby z Niemiec, Au- 
slro-Węgier i Polski powstała jedność gospo
darcza i wojskowo-polityczna i zdaje się, że 
ówczesny kierownik spraw zewnętrznych w 
Wiedniu myślał, że można na korzystniejszych 
warunkach dobić interesu.

Po klęsce pod Łuckiem w lecie 1916 r. 
już godzono się na utworzenie z Królestwa 
Kongresowego bez Galicji samodzielnego 
państwa, nie połączonego z monarchją habs
burską, ale nowe zwycięstwa mocarstw cen
tralnych zmieniły położenie i znowu narzuci
ło się politykom austro - polskie rozwiązanie 
sprawy. Trudności pozostały te same.

Naturalnie że radykalny odłam niemiec- 
ko-narodowego stronnictwa w Wiedniu wita z 
zadowoleniem oderwanie się Galicji, gdyż w 
tern widzą możność przywrócenia naiodowo- 
ści niemieckiej roli kierującej w państwie.

Ale w tern leży nowa omyłka wszechnie- 
mieckiej polityki iluzyjnej. Czesi bowiem, 
którzy mimo wojskowej obecnie dyktatury 
tyle okazują siły opornej, nie zadowolą się w 
czasie pokoju papierowymi protestami.

Jest to więc ciasne zapatrywanie na spra
wę dla przyszłości Niemiec ogromnie ważną, 
jeżeli się chce sąd o państwie polskiem do 
tego stosować, czy przy tem wiedeński par
lament będzie mógł uzyskać większość nie
miecką. „Wszystkiego, co się obecnie przed- 
siębierze — kończy autor — są także Niemcy 
współporęczycielami i nie mogą chwalić, ani 
dopomódz do budowy gmachu, którego pod
walmy nie zostały dokładnie zbadane.

Jeżeli *się zechce Galicję bez dokładnej 
rewizji jako główny cokół wmurować w nowe 
państwo może się łatwo zdarzyć, że cała ścia
na runie, nim jeszcze budowla się osuszy. Ga
licja bowiem nie stanowi znowu żadnej jed
ności, tylko jest sztucznym kompleksem skład- 
ników/które wzajem usiłują się pożreć! Mie- 

j ści ona w sobie walkę narodową, która w dzi
kości w niczem nie ustępuje żadnemu z kra
jów habsburskich.

Wniosek stad logiczny: Kto chce na kwe- 
5tję p; lską mieć' pogląd z uwzględnieniem na
turalnie przyszłości Austro - Węgiur i wido
ków przyszłej niemieckiej polityki związko- 
kowej, ten nie może przejś^0bok walki raso
wej w Galicji.

ptbki u  m trJaSfcl

Podczas ostatnich rozpraw w komisji 
budżetowej parlamentu austrjackiego kilka
krotnie dotykano kwestji polskiej.

Poseł Miklas (chrześc. spot) oświadczy’!, 
’ że głównym powodem trudności w rokowa

niach w Brześńu jest próba bolszewicka prze
szczepienia ich idei na grunt w Austrji. Spra
wa polska nie da się usunąć z powierzchni, 
tembardziej, że samodzielność państwa pol
skiego stworzona została przez czyny wojsko
we państw centralnych.

Poseł galicyjski Diamand krytykował o- 
stro stosunki aprowizacyjne, omawiał nastę
pnie stosunki w Polsce i zauważył, że jeżeli 
rokowania w kwestji polskiej nie natrafiają 
na trudności, to przypisać to należy opiece, 
którą otoczono polaków. Polacy żądają, by 
daną im była możność i wolność utworzenia 
dla siebie ustroju stosownego, żądają demo
kratycznego sejmu polskiego, wybranego przez 
lud, jako instancji powołanej do zorganizowa
nia’ Polski w imieniu Polski.

MittM

W końcu zwoławszy radę wojenną zdecy
dowaliśmy, że wszystkie pieniądze należy u- 
kryć w jednem miejscu, ale jak je zabrać? W 
końcu wyjście znalazł Pogoriełow.

Miał on pod miastem znajomego handla
rza który o tej porze powinien być na targu, 
a z’którym miewał rozmaite interesy i sądził, 
że ten człowiek dopomoże nam do ukrycia pie-
^^Otrzymawszy naszą rgod? ubra? się szyb- 
ko 1 T.^biegl na miasto na poszukiwanie przy
jaciela, tymczasem .ja wraz z Rosikową cliclo- 
li^niy pouczyć pieniądze.

Lecz łatwiej powiedzieć aniżeli policzyć 
ł.Tne gumy. Dolwzyliśmy do miljona, lecz ©• 
kazało s!« żeśmy się pomylili. Zaczęliśmy sno
w i od początku i znowu pomyliliśmy «ę.

W koń-u dałem ta wygraną, wiedziałem 
ż» mamy znacznie więcej niż miljon i to nam 
w zupełności wystorcalo.

Ale co zrobić z tyloma pieniędzmi?
K« szczęście mieliśmy w domu ogromny 

1 , bielimy, napełniłem więc go baakno- 
£ r  ; j a k  również wypchałem nimi dwa dziu-

rB* P o g o r i e ł o w  ze awoim
^ T m i i r J e l i  pój«  polem spotkać się z 

?“ sikoią w poblitóim szynku, a stornią » 
ł o w n e j  chwUi wyjodiac na wieś. Podróż ze 
etosownej cu bezpieczną.
,,U1,ObaT przyjaciele wzięli worki na plecy, 
znie«i i i  na oczekując, przed domem plador- 

“ * K n o w a ł e m  ciągie pieniądze. Za-

Mówca wyraża życzenie, by przedstawi
cielstwo Polski dopuszczone było, do obrad 
pokojowych, ponieważ chodzi tu o ustalenie 
granic Polski. Ludność znosi cierpienia woj
ny, lecz musi mieć świadomość, że cierpienia 
te nie są niepotrzebnie przedłużane.

0 RSlMtt WSCkStBiEj Gllisji.
Ze Lwowa piszą do „Czasu44:
Z inicjatywy „Związku społeczno - naro

dowego*4 odbyto się dnia 11 b. m. w sali To<w. 
politechniki liczne zgromadzenie obywateli 
miasta Lwowa, celem wypowiedzenia się w 
doniosłej kwestji przyszłości naszych kresów 
wschodnich i ach stolicy. Obrady zagaił rek
tor Syniewski, poczera na wniosek dr. Engla 
wybrano prezydjum w osobach przewodniczą
cego radcy adw. Kiliana, dyr. Roziewicza, 
gen. Albinowskiego i prof. Siemiradzkiego. 
Dr. Wereszczyński wygłosił referat, wzywają
cy do wytężenia wszystkich sił w tym kierun
ku, by tę starą ziemię rzeczy.pospołitej przed 
wrogimi zakusami obronić i utrzymać jako 
część niepodległego państwa polskiego, p o  
czem przedłoży! następującą rezolucję, uchwa
loną wśród zgodnych, hucznych oklasków 
zgromadzonych:

1) Obywatele król. stół. m. Lwowa, ze
brani dnia ILgo stycznia 1918 roku odpierają 
stanowczo wszelkie zakusy Ukraińców tak w 
sprawie przyłączenia wschodniej Galicji do 
Ukrainy, jakoteż w sprawie utworzenia z tej 
części Galicji osobnego kraju koronnego w 
Austrji, oraz stwierdzają, że Galicja zgodnie 
z niewzruszone mi prawami Polski, oraz po 
myśli za3ad sprawiedliwości dla narodów, 
głoszonych obecnie przez cały cywilizowany 
świat — musi wejść w całości w skład nie
podległego państwa polskiego.

2) Obywatele miasta Lwowa protestują 
przeciwko zmierzającej do wywłaszczenia pol
skiej ziemi na rzecz ruskich chłopów agitacji 
ukraińskiej, jako stanowiącej demagogiczne 
“zaprzeczenie prawa własności, a rozbudzają
cej najniższe instynkty wśród szerokich mas.

3) Obywatele miasta Lwowa zanoszą 
przed forum całego cywilizowanego świata u- 
roczysty protest przeciw gwałtom, rabunkom 
i mordom dokonywanym na polakach, zamie
szkałych w kresowych ziemiach dawnej Rze
czypospolitej, będących obecnie w posiadaniu 
Rosji, względnie republiki ukraińskiej, a któ
re to gwałty noszą cechy planowo zorganizo
wanej akcji dla wyniszczenia żywiołu polskie
go — za co pełną odpowiedzialność ponieść 
musi obecny rząd ukraiński i rosyjski. Zebra
ni obywatele nie wątpią, że kompetentne czyn
niki biorące udział w rokowaniach w Brze
ściu, zaprotestują u reprez. Rosji i Ukrainy 
przeciw tym gwałtom i zażądają zadośćuczy
nienia dla gnębionego elementu polskiego, 
tak w myśl wymogów ógóinej idei etycznej, 
jakoteż ze względu na niebezpieczeństwo roz
lania się anarchistycznych prądów w cywili
zowanym świecie.

4) Zgromadzenie poleca zarządowi nacz. 
związku spoleczn. narodowego, by -wszczął ak
cję w kierunku zebrania zapadłych już odru
chowo i zapaść mających analogicznych uchwał 
do Kola polskiego, do austr. min. spraw za
granicznych, min. dla Galicji i do namiestni
ka, w celu wywołania odpowiedniej akcji tych 
czynników-

Dr. Czerny postawił następującą rezolu
cję przyjętą również jednogłośnie:

„Orędzie ostatnie Wilsona, łącznie z mo
wą Lloyda George‘a i w związku z okrężną 
interpretacją Trockiego świadczą, że entente 
spycha sprawę polską na plan niemal ostatni 
i że grozi niebezpieczeństwo uważania jej za 
przedmiot przetargu, względnie zaspokojenia 
Niemiec za cenę ustępstw na Zachodzie. Orę

wiązałem resztę w derkę i ułożyłem na wierz
chu kosza.

UbrawsŁy się bardzo elegancko i staran
nie aszedłem na dół po dorożkę. Zgodziwszy 
ją na odległej ulicy, zniosłem kosz i zawi
niątko, przykryte grubym pledem i kazałom 
jechać na targ.

Przedtem naturalnie doprowadziłem mie
szkanie do porządku spaliwszy wszystko, co 
mogłoby kogokolwiek z na3 kompromitować.

Kosikowa wyszła ostatnia. Zamknąwszy 
starannie drzwi na klucz poszła apetkać się z 
Pogoriełowem.

Ja zaś na targu kupiłem kilkanaście fun
tów wisien i przysypałem nimi wierzch ko
szyka. Wynająwwy drugą dorożkę kazałem za
wieźć się do dużego sklepu kolonjalnego i na- 
kupiłem tam mnóstwo towarów.

Sprawunki te dały mi pretekst znowu do 
wynajęcia doiożki, trzeciej z rzędu,u która od
wiozła mnie do przystani.

Na przystani zawsze ezeka sporo bieda
ków, aż się zbierze dostateczna ilość pasa
żerów, lub jeden bogatszy opłaci woln* miej
sca. Załatwiwszy tę formalność wsiadłem do 
łódki. Wraz ze mną jechała również jakaś 
młoda kobieta z dzieckiem na ręku.

Ilekroć matka odwróciła głowę, malec za
nurzał rączkę w moim koszu i ze śmiechem 
jiorywał garstkę wiśni.

Drżałem ze strachu, by chłopczyk nie roz
grzebał cienkiej warstewki owoców i nie od
krył pieniędzy.

Należało mieć iednak uprzejmą minę i

dzie Wilsona zacieśnia Polskę „niewątpliwie44 
do granic etnograficznych, które w swym ob- 
szarzo i kształcie nie zabezpieczają niezależ
nego bytu państw i nie odpowiadają sile i 
znaczeniu elementu polskiego na leszcie ziem 
Rzeczypospolitej. Zebrane obywatelstwo mia
sta Lwowa zwraca tedy uwagę sfer decydu
jących na to niebezpieczeństwo, protestuje 
przeciw temu, aby Polska była targiem naio- 
dów i przeciw grożącemu rozwiązaniu sprawy 
polskiej, oraz żąda odpowiedniego przeciw
działania4*.

Na wniosek dr. Zaleskiego uchwaliło zgr<% 
madzenie wśród oklasków wysłać depesizę 
hołdowniczą do Rady Regencyjnej.

Caillaax czy Ciemęnseaa?
Jak było do .przewidzenia, aresztowanie 

b. ministra i jednego z przywódców frakcji ra
dykalno - socjalistycznej francuskiej Izby po
słów, Caillaux, musiało wywołać w całej Fran
cji wielkie wzburzenie. Prasa lewicowa uwa
ża, że nie było dostatecznie obciążających ma- 
terjałów, któreby usprawiedliwiały ten krok 
rządu. Znalezione we Florencji dokumenty do
wodzą tylko, że Caillaux działał w granicach, 
przysługujących każdemu wolnemu obywate
lowi demokratycznej republiki.

Jak donosi „Humanitó", w sferach rządo
wych największe wrażemio wywołał przejęty 
list Caillaux do Cavallini‘ego, który zawierał 
między innemi taki ustęp: „Suma, którą mi 
pan proponuje, nie wystarczy dla zdobycia 
wpływów w parlamencie i podtrzymania wzra^ 
stającego wciąż ruchu śród robotników fran
cuskich, protestujących przeciwko polityce wo-, 
jennej Clómenceau". Na -podstawie tego listu 
zbudowano oskarżenie o chęć przekupienia 
posłów i wywołania zaburzeń za obce pienią
dze.

Dzienniki socjalistyczne twierdzą, że lis* 
ten został sfałszowany na użytek ciemnych sil, 
które chcą obalić rzeczpospolitą. W aferach 
robotniczych w związku z tem twierdzeniem 
zapanowało silne wrzenie, które znajduje 
swój wyraz w licznych strajkach, przybierają
cych iu i owdzie charakter rewolucyjny. 'W 
Lugdunie — jak doniosły depesze — doszło 
do poważnych zaburzeń, w których udział bra
li robotnicy fabryk amunicyjnych, a nawet żoł
nierze. Podobno pracownicy kolejowi zagro
zili przyłączeniem się do strajku.

Natomiast nacjonalistyczna prasa bulwa* 
rowa prowadzi swą kampanję przeciwko Caib 
laux nadal, z niesłychaną zaciekłością. W od
powiedzi na manifestacyjne napisy w dzienni
kach socjalistycznych: „ V iv e  C a i l l a u x ‘*. 
pisma nacjonalistyczne wystąpiły z nagłówka
mi: „V i v e C le m e n c e a u !  A b a s  C a i 1- 
1 a u x!“

Istotnie, pomimo swego całego polityczne
go i społecznego tła, cala afera posiada prze- 
de-wszystkiem charakter walki osobistej mię
dzy tymi dwoma mężami. Dziś wypadki zaszły 
tak daleko, że jeden z nich obok drugiego ist
nieć nie może. Jeżeliby sąd uniewinnił Cail- 
laux, to fakt ten musiałby pociągnąć za sobą 
upadek Clemenceau, a może nawet Poinca- 
re‘go, ktÓTy jest głównym winowajcą położe
nia, w jakiem znalazła się Francja obecnie. 
Nic też dziwnego, że rząd czyni wszystkie wy
siłki, by jaknajbardziej skompromitować «we* 
go niebezpiecznego przeciwmika, używają* 
przytem wypróbowanych już podczas procesu 
Dreyfusa metod. Nie idzie mu to łatwo, be. 
Caillaux posiada licznych i potężnych przyja
ciół. Dziś więc stanęła Francja przed próbie-, 
matem: Caillaux czy Clómenceau? Kto z nich 
zwycięży — przyszłość pokaże.

z uśmiechem odpowiadać na podziękowania 
matki, którą w głębi duszy, razem z jej pocie
chą wysyłałem do wszystkich djabłów.

Aby zagłuszyć lęk rozmyślałem nad prze- 
żyterai niedawno wrażeniami.

Podkop rozpoczęliśmy 26 maja, a 3 czerw
ca był skończony. Pracowaliśmy zatem ośw 
dni. Ponieważ przestrzeń między skarb
cem a mieszkaniem wynosiła 16 m. 80 cm., 
kopaliśmy więc pracując dzień i noc po 2 m.
1 10 cm. Doliczywszy zakręt w podkopie dłu
gości 3 m. 20 cm. i jamę pod murem, wyk*? 
paliśmy ostatecznie korytarz długości 21 m. 
40 cm.

Kawał nie lada!
Nareszcie jazda się skończyła. Pożegnaw

szy się z kobietą i małym amatorem wisien, 
zawołałem dorożkę.

Oddałem dorożkarzowi zawiniątko, ko
szyk umieściłem w dorożce i szczęśliwie de 
tarłem do naszej kryjówki.

Przyjęła mnie Anna Aleksiejewówna, ki& 
ra w’yprawiła pod jakimś pozorem matkę do O- 
desy.

Przezorność, na wypadek np. rewizji, na
kazywała pieniądze zakopać, zwłasM^a? że po
dłoga w domu była gliniana. Pogarielow, któ
ry poprzednio oglądał to mieszkanie, radził 
jeszcze wtedy wykopać dół pod piecem. Uwa
żałem kryjówkę tę za dostateczną, 7? drugiej 
jednak strony doszedłem do wnioski# że nikt 
prócz mnie nie powinien wiedzieć gdzie 
pieniądze. Dawało to większe bezpieczeństwa 
w razie wsypy. (D. c. n.).
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Zmiana tonu.
Mowy Lloyda George‘a i Wilsona znala

zły właściwą ocenę w części prasy angielskiej. 
Tak naprzykład jeden z najpoważniejszych ty
godników londyńskich, „The Nation", w niime- 
iTo z dnia 12 b. m. pisze:

Jawna dyplomacja rosyjska zaczyna wy
dawać owoce, skoro, pod bezpośrednim wpły
wem rokowań w Brześciu litewskim, Lloyd 
George dokonał rewizji swych celów wojen
nych. Cały ton jego wywodów dowodzi bez- 
wątpienia, że premjer angielski dąży do przy
wrócenia pokoju lub przynajmniej — do 
wszczęcia pertraktacyj.

W ten sposób zrozumieli również jego 
mowę wszyscy angielscy przywódcy robotni
ków. Chodzi tylko o to, czy Lloyd George, dą
żąc do pokoju, posiada dosyć siły, by go osiąg
nąć. Niektóre bowiem jego warunki terytorial
ne wpłynęły na niezrozumienie w państwach 
centralnychjegointencyj. Prasa niem ...na po
pełniła błąd, odrzucając jednogłośnie w czam
buł wszystkie propozycje Lloyda Georgea. 
Warunki jego — stanowiły maximum żądań i 
to należało zrozumieć. Niestety, jak to dowio
dły wynurzenia prasy, tak się nie stało.

„Mowa Wilsona stanowi jeszcze bardziej 
jaskrawy przykład zmiany tonu, zwłaszcza dla
tego, że jest ona pierwszem oświadczeniem ze 
strony koalicji, uznającem lipcową uchwałę 
parlamentu Rzeszy. Zawiera ona warunki za
sadniczo różne od tych, które postawił Lloyd 
George, gdyż odrzuca wojnę gospodarczą i roz
kawałkowanie Turcji, natomiast żąda wolno
ści mórz. TerytoTjalne żądania Wilsona nie są 
przesadzone. Trudnymi istotnie do załatwienia 
są problematy, dotyczące Włoch, Polski i Al
zacji i Lotaryngji, ale rozwiązać je można dro
gą kompensat i plebiscytów".

Artykuł swój kończy „Nation" zapewnie
niem, że jeżeli pojmie się istotne znaczenie 
mów Lloyda Georgea i Wilsona, to nie będzie 
się widziało w nich przeszkód do zawarcia po
koju na drodze porozumienia.

Na wywody te z pism niemieckich odpo
wiedział dotychczas tylko „Vorwarts“, oświad
czając bez ogródek, że nie znajdzie się żaden 
niemiec, któryby się zgodził na uszczuplenie 
granic swego państwa, chociażby to odpowia
dać miało najwznioślejszym hasłom demokra
tycznym. Dopóki rządy koalicji nie wyrzekną 
się jakichkolwiek pretensyj w tym kierunku, 
o porozumieniu mowy być nie może.

Między państwami centrahemi.
„Kólnische Volksztng.“ zwraca się prze

ciw wszelkim próbom siania niezgody między 
państwami centralnemi i wykazuje krótko
wzroczność polityczną tych czynników, które 
na tem zasadzają swoje nadzieje.

Wspomniany dziennik wywodzi:
^Nieporównana wierność sojuszowa 

państw centralnych wytrzymała wszystkie pró
by i doprowadziła do tego wyniku, który dzi
siaj w postaci dojrzałego owocu przez układy 
w Brześciu przypadnie państwom sprzymie
rzonym w udziale.

Jest to jednakże jeszcze nie wszystko, co 
nam winno przypaść w nagrodę za poniesione 
ofiary. Jeszcze nie czas odpasać miecz, jeszcze 
nie nadeszła chwila, w której będziemy mogli 
zanucić pieśń dziękczynną. Zludine są też na
dzieje tych wszystkich, którym się zdaje, iż o- 
statnie mowy Wilsona czy Lloyda George‘a 
zdołają zasiać niezgodę. Walka o wolność i 
bezpieczeństwo wspólne nie jest jeszcze skoń
czona, a chociaż front bojowy znacznie się 
skrócił, to jednak chwila jest ważna, a tam na 
Zachodzie rozstrzygać się będzie I03 Niemiec 
w tej samej mierze jak los Austro-Węgier. 
Tam muszą też bezpowrotnie runąć nadzieje 
wszelkiej irredenty, w obrębie monarchji hab
sburskiej, podobnie jak wszelkie uroszczenia 
co do Alzacji i Lotaryngji.

Nadzieje, iż powiedzie się komukolwiek 
poróżnić A ustro-Węgry z Rzeszą niemiecką, są 
śmiesznem królkowidztwem".

Sprawy polskie we Francji.
Jeńcy wojenni narodowości polskiej inter

nowani w Le Puy (Haute Loire) we Francji, 
zaczęli z dniem 1 października r. z. wydawać 
własne pisemko pod tytułem „Jeniec-Polak".

Wydawnictwo to stało się możliwem dzię
ki hojności anonimowego ofiarodawcy, który 
dostarczył maszynę drukarską wraz z przy bo
rami, wartości 5,000 franków. Władysław Mic
kiewicz dołożył 500 franków7, a drogą składek 
zebrano w okręgach roboczych Le Puy i Mon- 
luoon blisko 3,000 franków.

Poza sprawami jeńców narodowości pol
skiej we Francji, pisemko poświęcone jest 
krzewieniu miłości ojczyzny. Wypadkami do
by obecnej zajmuje się bardzo mało i pobież
nie, natomiast zawiera liczne i dobrym języ
kiem pisane artykuły z dziedziny hislorji i lite
ratury polskiej z uwzględnieniem przede- 
wszyslkiem najwybitniejszych naszych postaci 
narodowych z ubiegłego stulecia, a więc Ko
ściuszki, Mickiewicza, Sienkiewicza i innych.

Każdy numer zawera dział zatytułowany 
^Nauka i Wiedza", z którym łączy się „Kącik 
gramatyczny", podający zasady pisowni i gra
matyki ptiLki^i.

Dodatek drukuje obecnie powieść „Bar
tek Zwycięsca".

„Jeniec - Polak" jest w calem tego słowa 
znaczeniu pismem ludowem.

Z chaosu rosyjskiego.
Z ostatniego numeru „Dziennika Kijowskiego", 

który doszedł w tych dniach do Krakowa, miejsco
wy „Kurjer Codzienny" wyjmuje kilka interesują
cych wiadomości.

Cofnięty dekret
Dekret o zdjęciu epoletów i o zniszczeniu or

derów, krzyżów i t. d. wywołał wśród wojsk taki 
opór, że musiano dekret cofnąć.

Kalendarz gregorjański.
Od dnia 7 stycznia zaprowadzony został w całej 

Rosji kalendarz gregoriański.
Handel na froncie.

Handel na froncie wzrasta z dniem każdym. 
Środków transportowych komisjonerzy, którzy zje
chali na front, nie posiadają, lecz tysiące żołnierzy 
rosyjskich, za wysoką opłatą zajęte są przenosze
niem towarów ze strony rosyjskiej na niemiecką i 
odwrotnie.

Cieple kołdry niemieckie.

W okolicach Husiatyna, podczas „bratania się" 
żołnierzy rosyjskich z niemcami i austrjakami, ob- 
lewanem obficie wódką — zdobywcy dworów i fol
warków polskich, nie omieszkali skorzystać ze spo
sobności. „Bratanie się" zakończone zostało zniknię
ciem z okopów ciepłych kołder niemieckich.

Czesi walczą dalej.
Przedstawiciele drużyny czeskiej oświadczyli, 

że w razie zawarcia przez Rosję pokoju oddzielne
go, nie złożą broni i będą w dalszym ciągu wal
czyli.

Odjazd żołnierzy austrjackich.

Z dworca finlandzkiego -wyjechała za granicę 
znaczna partja żołnierzy austrjackich. Ubrani byli 
w swój uniform i oświadczyli, że jadą za granicę.

Wieści z Rosji.
Zamach na Lenina.

„Corriere della Sera" donosi z Peters
burga:

Zamach na Lenina został wykonany 
przez kobietę, która natychmiast zbiegła. Le
nin nie został trafiony. O wypadku tym zacho
wuje się milczenie. Zdaje się on oznaczać po
czątek nowego terorystycznego okresu ze stro
ny kilku petersburskich grup socjalno - rewo
lucyjnych.

Walki w Odcsie.
Biuro Reutera donosi z Petersburga:
Dzienniki donoszą, że na ulicach Odessy 

przyszło do bitwy między wojskiem ukraiń- 
skiem a marynarzami bolszewikami. Ukraiń
cy obsadzili teatr i ustawili karabiny maszy
nowe na ulicach. Walka rozszerzyła się na 
całe miasto.

Kierownik czerwonej gwardji został 
śmiertelnie raniony. Krążownik „Sinope" i 
inne bojowe okręty wzięły udział w walce. 
Jak słychać, maksymaliści zajęli arsenał.

Ultimatum.
Jak donosi „Prawda", „rząd rad" postawił 

kijowskiej radzie ultimatum: albo w ciągu 48 
godzin zrzec się dalszych usiłowań popierania 
„kadecko-kaledinow3k:ej“ rewolucji, bądź wy
powiedzieć wx)jnę nowemu rządowi.

Propaganda rewolucyjna. 
Amerykański dziennikarz Reinstein miano

wany został, jak donosi „Nasz Wiek", komisa
rzem międzynarodowej propagandy rewolu
cyjnej wśród jeńców wojennych i cywilnych, 
znajdujących się w Rosji. (P. P.).

Strajku nie było.
„Prawda" zaprzecza, jakoby podawana 

Pł*zez „Nasz Wiek" wiadomość o strajku urzęd
ników mioisterjuim poczty i telegrafów zgadza
ła się z rzeczywistością. Urzędnicy wszystkich 
wydziałów tego ministerjum pracują normal
nie. (P. P.).

Wybuch w fabryce.
W fabryce środków wybuchowych w Ma

łej Ocbcie pod Petersburgiem nastąpił wy
buch, a następnie pożar, który przy brał olbrzy
mie rozmiary.

Pod gruzami gmachu fabrycznego legło 
wielu robotników zabitych i rannych.

Dekret o kontroli banków.
W Smolnym przygotowują dekret o kon

troli banków. Zgodnie z tym dekretem, do każ
dego banku wyznaczony zostanie, jak informu
ją, komisarz, celem kontrolowanie rachunków 
klijenteli. Czeki na okaziciela zostaną zniesio
ne. Zaprowadzone natomiast zostaną czeki, na 
których poza nazwiskiem i sumą winno być 
wymienione na jaki cel brane są pieniądze.

Aresztowania.
Rada komisarzow ludowych aresztowała 

zarządzającego główną izbą skarbową Pietiua, 
dyrektora kanceiarji mhnisternuu finansów 
Szatelena, wice-dyrekiora ogólnej kanceiarji 
ministerjum finansów bałabaaowa, o r d y 
rektora perskiego banku dyskontowego, ,*<•- 
im sa.

—

Warszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 23 stycznia 1863 r. Pomyślny 
napad na kozaków w Wysokim Mazowieckiem któ
rzy musieli cofnąć się z miasteczka.

1874 r. Odczytano z ambon kościołów ukaz o 
zniesieniu namiestnictwa w Królestwie Połskiem 
i o mianowaniu Kotzebuego generał - gubernato
rem kraju.

1889 r. W San Thiago (Chile Am. Połudn.) u- 
marl Ignacy Domeyko, chemik mineralny i górnik.

Imieniny. D z iś  Zaś. N. M. P. św. Józefowi. 
J u t r o  Tymoteusza.

Żywność dla miast.
Jak donosiliśmy, minister aprowizacji, p. 

Stefan Przanowski, wyjeżdżał do Wiednia, w 
celu przeprowadzenia z centralnemu władzami 
austrjaokieini, rokowań w sprawie pozwolenia 
na dowóz znacznej ilości artykułów spożyw
czych z okupacji austro-węgierskiej dla miast 
w okupacji niemieckiej.

Władze krajowe lubelskie oświadczyły się 
przychylnie.

Obecnie możemy podzielić się z czytelni
kami pocieszającą wiadomością, że zabiegi p. 
ministra aprowizacji w Wiedniu wydadzą o- 
woce pożądane.

Ministerjum spraw zagranicznych przyję
ło propozycje p. ministra Przanowskiego bar
dzo przychylnie i uznało uwzględnienie jego 
zabiegów za pożądane. W ministerjum wojny 
główny intendent zastrzegł jedynie pierwszeń
stwo dla kontyngensu żywności dla unji au- 
stro - węgierskiej, stojącej załogą w ziemiach 
polskich, przez nią okupowanych.

Ostateczna decyzja co do ilości artykułów 
spożywczych, jaką otrzymamy z okupacji au
striackiej, zależeć będzie od hr. Czernina. 
Ponieważ hr. Czernin bawi w Brześciu Litew
skim, p. minister Przanowski nie mógł odrazu 
zabiegów swoich doprowadzić do końca. Nie 
ulega przecież wątpliwości, że jeżeli z okupa
cji austriackiej nie otrzymamy tyle, oo p. mi
nister aprowizacji żądał, to w każdym razie 
ilość tak znaczną, że pozwoli ona na powięk
szenie normy i wywoła zniżkę cen artykułów 
spożywczych.

Ułamki.
(Z s a l i  r a d z i e c k i e j ) .

Gdy dr. Pręgowski mówił w Radzie miejskiej 
o prądach bolszewicikch, wśród radnych mimowoli 
szukało się rodzimych Trockich i Len i nów. Nie 
znaleziono ich.

Trzeba było szukać na galerji.
***

Rozprawy wykazały zgodność co do konieczno
ści niezwłocznego przystąpienia strajkujących do 
pracy. Tylko argumentacja była dwojaka.

Jedni wołali:
— Zakończcie strajk, bo trupy nicpogrzebane 

czekają!
Inni:
— Bo czekają żywi.
Przedstawiciel magistratu posiłkował się argu

mentem trupim.
• •»

Radny Łypecewicz argumentuje:
— Drożyznę powodują ludzie bogaci. Plącą oni 

każdą żądaną cenę, byle mieć wszystko w ilości 
i gatunku przedwojennym. Gdyby do Warszawy 
zjechał teraz tłum miljonerów, pomarlibyśmy z gło
du.

Stąd wniosek w  się nastręcza: im będziemy 
biedniejsi, tem żywność tańsza będzie.

A więc niech żyje bieda!
♦

P. Hski z trybuny radzieckiej oświadczył, że 
jest wrogiem wrogów polskości. Ponieważ w mo
mencie powiedzenia błysnął okiem w ' erunku 
rad. Pryłuckiego, powstało wielkie larum na la
wach żydowskich. Wygłoszono szereg przemówień 
w „kwestji formalnej", walono w pulpity, czyniąc 
wrzawę nami./ną.

A czy nie byłoby bardziej politycznie — zsoli- 
daryzowaó się (w tym jedrym wypadku) z p. II-
skim, oświadczając:

—• My też jestośmy wrogami wrogów polsko
ści. Banzaj.

Bezrobocie.
Nocy wczorajszej został wznowiony wy

piek chleba. Wczoraj do południa zdążono 
dostarczyć do tódadnic miejskich połowę nor
malnej konsumeji dziennej. Na dziś widział 
za prowiantów ani a obiecuje sprzedaż zupełnie 
normalną, t  j. według wzoru przededrajkowe- 
«o- • ••

Wskutek strajku obroty sklepów znacznie 
się obniżyły Przed bezrobociem sprzedawa
no przeciętnie produktów we wszystkich skle
pach za 60,000 mar., obecnie zaś obrót wynosi 
nie więcej nad 20,000.

• •*
Bazary ziemniaczano zostały zaopatrzone 

w ziemniaki przy pomocy wojska, które rów- 
I nież pomaga personelowi bazarów7 w sprze-
I drży ziemniaków za kuponami.

• •
Wskutek strajku robotników nieczynne są 

» dwa składy j wy --  i»rzy ui. Mińskiej i Czer
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niakowskiej; trzeci przy ulicy Grójeckiej uru
chomiono prowizorycznie wczoraj.

***
Na skutek porozumienia osiągniętego z Ma 

gistratem, delegacja robotników miejskich 
postanowiła wezwać ogól robotników do po
wrotu do pracy.

Instytut szczepienia ospy.
Jak donosiliśmy, magistratowi polecono

opracować warunki przekazania instytutu 
szczepienia ospy na rzecz kraju. Instytut 
szczepienia ospy istnieje od 1824 r., jako ogól
na instytucja krajowa. Od r. 1842 na mocy 
wydanej wtedy ustawy szpitalnej instytut przy
łączony został do szpitala Dzieciątka Jezus, a 
od r. 1871 w całości przekazano go miastu i 
od tego czasu magistrat łoży corocznie znacz
ne sumy na jego utrzymanie. Od wska
zanego czasu zarząd miasta wydał na po
trzeby instytutu dość znaczne sumy, zbudował 
dla niego gmach, powiększył personel i rozsze
rzył laboratorjum w takim zakresie, że obec
nie instytut może wytwarzać szczepionkę dla 
potrzeb całego kraju.

Roboty w Zamku królewskim.
Roboty około odnowienia sal w Zamku

królewskim, przeznaczonych na siedzibę Rady 
Regencyjnej, już ukończono. Obecnie prowa
dzone są roboty około instalacyj oświetlenia 
elektrycznego i telefonów. Dzień przeniesie
nia biuT Rady Regencyjnej do Za,mini królew
skiego jeszcze nie ustalony.

Związek urzędników.
Komisja urzędnicza zatwierdziła ustawę

związku średnich urzędników państwowych 
polskich, o którym donosiliśmy wczoraj i prz^ 
słano ją już władzom okupacyjnym.

Pomiędzy innemi celem związku jest 
zwalczanie protekcji, założenie kasy pomocy 
dla członków, pomocy przy kształceniu dzie
ci i t. d.

Zarząd związku tworzą pp.: Kajetan Sza
niawski, prezes; Stefan Miller, kasjer; Pau
lina Majewska, sekretarz; Zygmunt Stokow
ski, Zygmunt Lipkau, Bolesław Kraszak i Do
brzeniecki.

Studenckie koło dramatyczne.
Wczoraj odbyło eię zebrani© „Koła miłośników 

sztuki dramatycznej stud. uniwersytetu i politech
niki warsz?*.

Ze sprawozdania zarządu widać, że koło, prócz 
wieczornic artystycznych, odczytów i t  p. zebrań, 
zaznajamiających członków kota z celniejszymi u> 
tworami literatury dramatycznej, urządziło — w 
ciągu okresu sprawozdawczego — dwa przedsta
wienia w teatrze Polskim: „Nieboeką komedję" 
Krasińskiego i „Ijolę" Żuławskiego. W wykonaniu 
tych utworów brali udział wyłącznie członkowie 
koła.

Na zebraniu dokonano wyborów nowego za
rządu, który ukonstytuował się jak następuje: prze
wodniczący Staniał. Markusfeld, kierownik literacki 
Tad. Frenkiel, kierownik sceniczny Marjan Godlew
ski, sekretarz Stan. Skalski i skarbnik Czesi. Do 
browokki.

Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Kanna Sza* 
layówna, B. Zamojski i B. Jaworski.

Nowa specjalność.
Z powodu wyznaczenia normy gazu i O- 

lektryczności, oTaz niedokładnego wyjaśnia
nia ze strony tych instylucyj, znaleźli się już 
specjaliści, którzy za opłatą udzielają „porad 
technicznych w celu uniknięcia kar", sprawdza
ją na miejscu liczniki i gazomierze i t. d.

Potrzebne akuszerki.
Władze powiatowe zawiadomiły Urząd zdr> 

wia publicznego, że w pow. ostrowskim w różnych 
jego gminach potrzebne są akuszerki z odpowied
nią praktyką i wyrobieniem. Powiat zapewnia ta
lem akuszerkom dostateczną praktykę i dodatkową 
zapomogę w wysokości 42 m. miesięcznie i usuwa 
wszelką konkurencję ze strony zatwierdzonych aku
szerek przez wydanie odpowiednich przepisów. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do Urzędu powiatowe
go-

Fałszerze mleka.
Właściciel sklepu mlecznego, Jud ko Stawejner, 

Freta 32, już parę razy był karany za sprzedaż roir 
cieńczonego wodą mleka. Wysoka cena mleka po
krywała kary, więc 8. w dalszym ciągu wołał pła
cić kary, niż zaniechać procederu. Urząd zdrowia, 
nie mając rady na te nadużycia, uchwalił za ujaw
nione ostatnie fałszerstwo nałożyć karę 100 mk. 
i zwrócić się do milicji z prośbą o zamknięcie 
sklepu.

właściciela mleczarni, R. Jachimowicza, Mura- 
nowska 17, ukarano 100 m. kary za sprzedaż mle
ka rozcieńczonego.

Za toż samo zostali skazani po 50 mk. grzywny, 
właściciel sklepu L. Wójcik, Mokotowska 43, i Sł  
Dmochowski, Koszykowa 22.

Jaja.
Wydziżl zaopatrywania postanowił wypuścić 

zaraz po ukończeniu bezrobocia nową serję jaj. Tym 
razem będą one sprzedawane po 60 fen. za sztukę.

Ponieważ tyleż biorą za jaja w sklepach, prze
to wątpliwem się wydaje, czy jaja komitetowe bę
dą miały powodzenie i — co najważniejsza — czy 
wpłyną deprymująco na spekulację.

Bo wall-a ze spekulacją jest przecież zadaniem 
wydziału zaopatry wania.

Kradzieże w uniwersytecie.
W salach uniwersyteckich giną rożne przed

mioty, w warunkach, wskazujących, że kradzieży 
j dopuszcza się ktoi ze słuchaczów. Jedna ze studen

tek pozostawiła parę rękawiczek I wyszła na chwilę 
do drugiego pokoju. Powróciwszy, już ich nie t*’ 
stała. Drugiej zginęła z teki kosztowna książka- 
Innej — zegarek zloty. Wreszcie jednej w ssa’jd  
zabraro futro i pozostawiono marne palteczfch- 
Uderza przytem fakt, że przeważnie giną ezy kra*
dną rzeczy studentkom.
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IV.
W yd zia ł handlowy.

Przeważnie potrzebami specyficzne- 
mi naszego miasta wywołany wydział ten, 
na równi z rejestracyjnym, zabrał lwią 
część pracy wydziałowi cywilnemu. Róż
nica zasadnicza między handlowym a re
jestracyjnym sądem polega na tern, że 
podczas gdy rejestracyjny rozstrzyga 
wszelkie sprawy t. zw. niesporne, t. j. te 
•w których powództwo nie może naogół 
podlegać kwestjonowaniu, to sąd handlo
wy zajmuje się sprawami, przewidziane- 
*tti przez kodeks handlowy, ale podlega- 
jąceroi dyskusji. To wydzielenie osób 
handlujących w specjalną grupę i stwo
rzenie instytucji, zajmującej się sporami, 
jpowstałemi przy tranzakcjach handlowych, 
jest bardzo ważnym i wartościowym no
wotworem n nas. Sprawy handlowe w 
tak wielkim stopnia wymagają specjalnych 
wiadomości z dziedziny praktyki i zwy
czajów kupieckich, że zwykły sędzia nie 
»jest w stanie bezwzględnie dobrze orjen- 
tować się w labiryncie najprzeróżniej
szych kwestji. jakie tu życie praktyczne 
ciągle stwarza. Stąd było istotną potrze
bę wyznaczenie sędziów specjalistów i 
dodanie im do pomocy sędziów handlo
wych, nie posiadających coprawda teore
tycznych wiadomości z dziedziny prawa, 
ale mających za to wielką praktykę w za
gadnieniach codziennego życia kupie
ckiego.

Wydział ten zajmuje się z jednej 
■trony zwykłemi sprawami z powództwa 
osób handlujących, a pozatem rozstrzyga 
i kieruje sprawami upadłości i nadzorów 
nad firmami.

Co się tyczy tego drugiego działu, 
to okrutne spustoszenia, jakie poczyniło 
wszechświatowe zmaganie się narodów w 
naszym handlu i przemyśle wpłynęło na 
olbrzymi wzrost tego rodzaju spraw. Wła 
ściciele firm w wielkiej ilości zwracają 
aię do sądu, prosząc o wyznaczenie nad- 
sora. Sąd bada wówczas czy księgi firmy 
prowadzone były w porządku, co niema 
złej woli lub lekkomyślności kierowników 
i jeśli się okaże, że zły stan przedsię
biorstwa jest jedynie skutkiem ciężkich 
warunków ekonomicznych, niezależnych 
ani od właściciela, ani od kierowników, 
to sąd wyznacza nadzór, uchraniając fir
mę od upadłości, faktu w wysokim stop
niu kompromitującego przedsiębiorstwo. 
Do jakiego stopnia sąd uwzględnia wpły
wy warunków dowodzi fakt, że przez cały 
czas istnienia, od 1 września do 31 gru
dnia 1917 roku ogłoszono jedną upadłość, 
podczas gdy wpłynęło 143 podać, a roz

strzygnięto 21 spraw. Ten niewielki sto
sunkowo procent rozstrzygniętych podać 
tłoraaczy się tern, że decyzję sądu poprze
dzić musi mozolne, skrupulatne badanie 
ksiąg handlowych i wszelkich dokumen
tów. Pozatem olbrzymia ilość spraw po
wodowych tamuje pracę drugiego działu.

(D. c. n.).

I  fiadj O fie M  Okręgowej.
Wczoraj, w sali domu Siemensa przy 

ul. Piotrkowskiej 96 odbyło się ogólne 
zebranie członków Rady Opiekućczej Okrę
gowej.

Zebranie zagaił przewodniczący R. 
O. p. Antoni Slamirowski, który prze- 

dewazystkiem zwrócił uwagę na wielkie 
minusy, j akie w źyCiU społeczeństwa na
szego czvn]- W0j na>“ pierwszym rzędzie 
zastraszające żniwo zbiera śmierć, która 
czyni olbrzymie szczerby śród ludności 
miast. Drugim ujemnym faktem jest wiel
ka demoralizacja ludności kraju, trze
cim — Diepoazanowame cudzej własności. 
$ą to wady charakteru, z którpmi wal- 
ezjć rousimy z całej siły i tępić takowe 
wszelkimi środkami. Do plusów zaliczyć 
należy wzbogacenie się naszej wsi pol
skiej,* która dziś doszła do takiego do
brobytu, iż mieszkańcy jej z nędzarzy 
i dłużników stali się kapitalistami i ludź
mi zamożnymi. Rypoteki ziemskie oczysz 
czono. Raty Towarzystwa kredyt, ziem
skiego wpływają akuratnie. Objaw to bar
dzo pocieszający. Pożądany jest tylko 
więcej uczciwy sposób zbywania przez 
wieśniaków i ziemian płodów rolnictwa.

Protokół z poprzedniego zebrania 
przeczytał inż. Gerlicz.

Następnie p. Stamirow ski zaprosił do 
•fcoło prezydjalDego ks. Popławskiego, re
jenta Chrzanowskiego, p. Zdzitowieckie- 
fo  i p. Bożka, oraz zaproponował wjbór 
przewodniczącego. Jednogłośnie wybrano 
p. Btamirowskiego.

Sprawozdanie finansowe odczytał p. 
Juszkiewicz, a uzupełnił takowe w ustnych 
wyjaśnieniach, przewodniczący p. Starai- 
rowski.

Sprawozdanie z komitetu opieki nad 
dzipćmi referowała przewodnicząca tegoż 
komitetu, rejentowa Grabowska.

Przewodniczący zaznaczył, iż o ile 
działalność ogólna R. O. jest niezwykle 
wzniosłą, to koroną tej działalności jest 
akcja ratownicza dzieci. Przeszło 5,000 
dziatwy uratowano w ciągu jednego ze
szłego roku od głodu, chłodu i ostatecz
nej nędzy.

B ak funduszów stoi na przeszkodzie 
szerokiej akcji, lecz jest nadzieja, iż dzię
ki ofiarności amerykańskiego Czerwonego 
Krzyża, R. O. otrzyma jeszcze pewne 
zapomogi przeznaczone s p e c j a l n i e  
n a  ż y w ie n ie  d z i e c i .  Warunek je
dnak postawiono, aby z funduszów tych 
były dostarczane akuratnie miesięczne 
sprawozdania i budżety na następne mie
siące.

Dzięki otwarciu instytucji P. M. Sz., 
oraz działalności Dep. Oświaty, obecnie 
sprawa oświatowa, którą dotychczas czę
ściowo sprawowała R. G. O jednocześnie 
z akcją ratowniczą, przesuwa się więcej 
ua barki tych ostatnich instytucji. Tym 
sposobem R. G. O. pozostawiłaby przy 
sobie li tylko akcję wyłącznie ratow
niczą.

Obecny na sali inspektor okręgowy 
prof. Remiszewski wyjaśnił zebranym po
rządek organizacji szkolnictwa początko
wego na prowincji i zaznaczył, iż gmi- 
niecy chętnie dokładają swvch fnnduszów 
dla otwierania nowych szkół.

W końcu pan inspoktor Remiszew
ski wyjaśnił stosunek gmin do otwierają
cych się obecnie licznych szkół niemie
ckich i udzielił zebranym wskazówek co 
do zachowania praw i przepisów w tej 
kwestii.

W dalszym ciągu probosz parafji 
N. M. Panny na Srarem Mieście ks. Po
pławski referował sprawę rozwoju zabaw- 
karstwa, jakie już wpropadził do sali za
jęć przy ochronie parafialnej. Ponieważ 
r r zwój tego przemysłu jest wielce poży
teczny, gdyż żebraninę uliczną zamienia
my na uczciwą prace, mówca prosił o 
rozpowszechnianie zabawek tych wśród 
Indu polskiego.

Inżynier Gerlicz zaznaczył w tern 
miejscu, iż przed wojną cło cd zabawek 
wynosiło przeszło 50 miljnnów rubli ro
cznie. Obecni rozebrali kolekcje zaba
wek w celu rozpowszechnienia wśród ła
du i  handlarzy.

Ksiądz prałat Tymieniecki referował 
sprawę rozpowszechnienia wyrobu trepów 
i pantofli.

Przewodniczący p. Stamirowski zwró
cił uwagę na konieczność zbierania bnte- 
lek szklanych, makulatury, oraz wszelkich 
odpadków. Matorjały te są obecnie w 
cenie i dla przeróbki bardzo pożądane.

Ksiądz Skowronek ze Rzgowa za
proponował wysyłanie po odpadki pod- 
wód.

Sprawozdanie z działalności wydzia
łu odbudowy wsi i miast referował inż. 
Gerlicz. Wypracowano przepisy odbudo
wy i regulacji, lecz z 18 miast do któ
rych zwrócona się z propozycją o zasią- 
ganie porad w kwestjach odbudowy, ża
dne z tych usług i porad wydziału sko
rzystać nie zechciało. Wydział przyczynił 
się wielce przy odbudowaniu spalonego 
miasta Rzgowa, dla którego wypracowano 
plan regulacji miasta i odbudowy pogo- 
rzeli.

Oprócz tego wydział opracował wiele 
planów odbudowy kościołów i budowy 
domów ludowych i innych budowli publi
cznych i prywatnych. Prace są dokony
wane za bardzo umiarkowane ceny lub 
też—w pewnych wypadkach — bezintere
sownie.

Władze okupacyjne z fnnduszów ko
munalnych przyznał) 10,000 mk. snbsyd- 
jnm. To da możność zająć się pracą nad 
odbudową Lutomierska i Konstantynowa. 
Mówca zakończył referat swój odczyta
niem sprawozdania z działalności Komi
tetu pomocy dla pogorzelców Rzgowa. —

Przewodniczący p. Stamirowski za
wiadomił, iż w Łasku powstaie szkoła 
rolnicza, której budowę opracował rów 
nież wydział budowlany. Szkoła prawdo
podobnie funkcjonować pocznie z wiosną 
roku przyszłego.

Inżynier Zaleski referował sprawoz
danie składnicy odzipży przy Komitecie 
opieki nad dziećmi. Składnica ta, prze
znaczona wyłącznie dla przyodziania ubo
giej dziatwy, przysłużyła się niezwykle 
młodym wychowańcom, którzy dzięki e- 
nergicznej pracy składnicy są obecnie za
bezpieczeni od zimna.

Inżynier Gerlicz referował w końcu 
sprawę składnicy odzieży dla ubogiej lud
ności. Składnica* została zorganizowana 
w bieżącym miesiąca, jako filia centrali 
warszawskiej. Wybrano zarząd i prezyd- 
jum, o czem zawiadomiono Warszawę. 
Jednakże dotychczas do pracy przystąpić 
Łie można wskutek braku mat*rjałów.

W kwestji opału dla instytucji po
mocy społecznych, przewodniczący wyjaś
nił zebranym porządek otrzymywania di ze- 
wa z lasów i ceny drzewa, oraz zazna
czył, iż R. Okr. O. pośredniczy w wyjed
nywaniu opału dla szkół, ochron i t. p. 
instytucji.

W kwestji funduszu im. Sienkiewi
cza, przewodniczący zawiadomił, iż w pa- 
rafji św. Stanisława Kostki była zebrana 
suma 1869 rb . które umieszczono w tutej
szej fiiji Banku warszawskiego, o czem 
był zawiadomiony książę Zdzisław Lubo
mirski, jako prezes komitetu Sienkiewi
czowskiego, zkąd odpowiedziano, iż dal
sze gromadzeni® tego funduszu przerwa
no. W sprawie majątków ziemskich, o- 
puszczonych przez właścicieli i pozosta
jących pod administracją władz niemiec
kich wyjaśniono porządek starań ze stro
ny właścicieli co do zwrotu tych mająt
ków.

Po wyczerpaniu programu obrad, 
przewodniczący zamknął posiedzenie o g. 
2 po południu. -----  «

Ironika łóozb..
Z K ola P  M. S. im . Tadeusza  

K ościuszki.
Na ostatniem ogólnem zebraniu łódz

kiego Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
wyłoniony był projekt utworzenia specjal
nego Kola, którego zadaniem byłoby zor
ganizowanie w Łodzi uniwersytetu ludo
wego.

Projekt ten w krótkim czasie zreali
zowany został w ten sposób, iż spora 
liczba łodzian tak ze sfer inteligencji 
polskiej jak i ze sfer robotniczych zapi
sała się w poczet członków nowozorgani- 
zowanego Koła, które przybrało miano 
Kola im. Tadeusza Kościuszki. Wybrano 
zarząd, na czele którego stoi, jako prze
wodniczący dr. Czaplicki, a sekretarzami 
mianowano pp. Kerna i Radwańskiego.

Zarząd energicznie zabrał się do 
dzieła. Wynajęto salę na wykłady, do 
której utensylia dostarczył zarząd miej
ski. Sala mieści się na parterze w oficy
nie posesji Ns 91 przy nl. Piotrkowskiej.

W końcn bieżącego, a najdalej w po
czątkach przyszłego miesiąca zarząd ma 
nadzieję otwarcia uniwersytetu. Wyłonio
na sekcja oświatowa Koła zajęta jest obe
cnie opracowaniem programu wykładów 
na I półrocze.

Zarząd zwrócił się do magistratu z 
prośbą o wyasygnowanio 5000 mk. z w y
znaczonego przez Radę Miejską subsy- 
djnm 10,000 mk. Starania o powyższy za
siłek są na najlepszej drodze.

Oprócz powyższego funduszu Koło 
jest w posiadaniu zapomogi, udzielonej 
przez komitet obchodu rocznicy śmierci 
Tad. Kościuszki w sumie przewyższającej 
5,000 mk., z których 4,000 mk. stanowią 
fundusz wieczysty, resztująca zaś kwota 
przeznaczoną została na bieżące potrze
by Koła.
Z aopatryw anie m ia sta  w ziem 

n iaki.
Na skutek starań, poczynionych przez 

ławników wydziału zaprowiantowania mia
sta n szefa administracji przy generalnem 
gubernatorstwie w Warszawie, Łódź o- 
trzymała prawo na czynienie zakupów 
ziemniaków dodatkowo w kilku jeszcze 
powiatach. Wydział natychmiast też przy
stąpił do organizacji kupna w tych no
wych dzielnicach. Istnieje zatem nadzieja, 
że w najbliższym czasie przy sprzyjają
cej pogodzie miasto nasze będzie odpo
wiedniej zaopatrzone w ziemniaki.

B ryk iety  w ęglow e.
Zarząd tramwajów miejskich przy

stąpił do układania bocznicy a węglowy 
plac magistracki przy nl. Węglowej Nś 3. 
Na plac ten będą zwożone brykiety, wy
rabiane dla miasta z zapasów miału w fa
bryce pod Rudą-Pabjanicką. Pierwsze 
transporty brykietów spodziewane są 
w początku przyszłego tygodnia.

O pieka nad um yslow o-ch orym i.
One.dai odbyło s ę nosreJzenie komitetu 

opieki nad umysłjwo-chory ni w zakhdzię przy 
ulicy Wesołei. Do kom tetu weszło siedem naft, 
które ustanowiły dyżurv eolzienne i nodzleliły 
się na cw.c se<oje: gospodarczą iodze toaą . 
Zadaniem komitetu « t  troska o dobre odzywn- 
n e chorych i zapewnienie im najmsżltwszych 
warunków hyg emcznyeh.

K oszty  leczn icze .
Władza na zorcza zwróciła są s zapyta

niem do gminy żydowskiej w sorawie wyn ków 
pertraktacji z ma^strutem co do pokrycia kosz
tów leczniczych za ubogich żydów, Ieczon\cn 
w szpitalach pozamiejscowych. Przvczem władza 
i o zorcza uorzedz ła gminę, że buażet za 1917 r. 
me będzie zatwierdzony doaóki powyższa spra
wa n.e zosian.e przez maJstrat uregu owana.

Ze Stów , naucz, chrześcijan.
Jutro o godz. 6-ei no t w b k jlu  Stów, 

naucz'cieli chrześnian < Andrzeja 4) odbędę.e się 
konferencia nauczycielska szkół średnich z wi- 
zytatorami.

T eatr P olsk i.
Wystawienie „Hamleta" przez dy

rekcję Teatru Polskiego w Łodzi wzbu
dziło wśiód publiczności teatralnej ogro
mne zainteresowanie. „Hamlet" nigdy nie 
był grany w Łodzi w tej inscenizacji 
(Józefa Kotarbińskiego) i przy takiej wy
stawie, do której pomysły dekoracyjne 
dał utalentowany art.-malarz p. Andrzej 
Pronaszko.

Główne role grają: pp. Adamówna 
(królowa), Trembińska (Ofeiia), Sokolska 
(aktorka). Stanisławski (Hamlet), Nowa
kowski (król), Powołański, Staszewski, 
Trzywdar i Woskowski. Sztukę reżyse
ruje p. Stanisławski.

R E P E R T U A R .
W to re k ,  dn. 22 stvczr.ia o godz. 7 i pół 

wiecz. w rocznicę powstania styczniowego „Kon
stytucja", obraz w 4 odsł. B. Gorczyńskiego.

Ś r o d a ,  dn. 23 stycznia z oowodu gene
ralnej próby „Hamleta* przedstawienie zawie
szone.

C z w a r te k ,  d. 24 stycznia o godz. 7 i nól 
wiecz. nremjera „Hamlet*, tragedja w 10 oasł. 
W. Szekspira.

P ią te k ,  dn. 25 stycznia o g. 7 i pól w- 
„Hamlet*.

S o b o t a, dn. 26 stycznia o godz. 4 po no- 
łudniu po cen. na niższ\ch dla m’odzieżv „Urie* 
Akcsta“ .--Wieczorem o godz. 7 i pół wieczorem 
„Hamlet".

N ie d z ie la ,  dn. 27 stycznia o godz. 3-ej 
no poł. po cenach oopularn. „Konstytucja". — 
Wieczorem o godz. 7 i pół „Hamlet".

X II  k on cert sym foniczny.
Xt(-ty koncert symfoniczny odbędzie się 

w poniedziałek, dn. 28 b. m., w Sali Koncertowej 
pod batutą Zdzisława Birnbauma. Jal o solistka 
wystąpi Janina Familjerówna. W programie „Sym- 
fonja Romantyczna* Brukjwra, „Koncert* Melce
ra, „Sprzedana narzeczona^ Smetany.

Z Ri??eiratogrefów.
W kinematograf'© „Casino* demonstrowa

ny jest obecnie obraz p t. „Królewska córa 
Trawankory". Jest to jeden z tvch niel eznych 
filmów kinematograf cznych, które pociągaią wi
dza ekspresją m im ik i postaci głównych, maso
wym ruchem fięur, oraz barwą scen w stvlu 
eg'otycznym, p:ęknym widokiem natury, a zwła
szcza zdumiewaiącvm doborem tła ar;hitekto- 
n eznego. „Królewska cóia Trawankory*—obraz, 
posiadający treść oryginalną i bogatą, stanowi 
widowisko godne ogólnej ciekawości.

O rganizacja sjouistyczna  
n a  S tarem  M ieśc ie .

Jak donosi wczorajszy „Volksbłatt", w nie
dzielę odbyło aię uroczyste otwarci? „Związku 
sjenistów* na Starem Mieście. Po odśpiewaniu 
psalmów’ zabrał głos dr. Brande, który wskazał 
na możliwość pomyślnego urzeczywistnienia idea

łów sjonistycznyeh. Aiówca nawoływał do ener» 
glcznsj walki z asymilatorami, w których dopa
truje się największych wrogów żydostwa. Na
stępnie przemawiał jeszcze radny nacjonal. żyd. 
dr. Rozenblatt o zadaniach sjonizmu w Polsce. 
Po odśpiewaniu „Hatykwy* nastąpiło otwarcie 
czytelni.

K rw aw a rozpraw a.
W poniedziałek wieczorem miała miejscy 

w saynku w domu przy ulicy Młynarskiej Nr. 65 
na Bałutach krwawa rozprawa, którą poprzedziła 
gwałtowna kłótnia podczas libacji. Ofiarą bó.ki 
padli: Walenty Kowerski, właściciel sklepu i Jó
zef Prątkowski, właściciel domu. Pierwszy z nieb 
pobity został ostrem narzędziem i edniósł rany* 
głowy, czoła i  rąk, drugi zsś, oprócz pobicia,' 
postrzelony został z rewolweru w lewy bok i, 
lewą rękę. Postrzały nie są ciężkie. Po nało
żeniu opatruuku przez lekarza Pogotowia ratun
kowego, ofiary krwawej rozprawy pozostawione 
zostały na miejscu. Sprawcy bójki zdołali abiedz.

Znaczna Kradzież.
Prrez wyłom, uczyniony w piwnicy, zło- 

dzie e dostali się do składu towarów Mendla 
Vogla, Newomiejska 21 i s.cradli stamtąd towa
ry, wartości 20,000 mk.

Z sali koncertowej.
H I Sym forja F -dur B rahm sa.

Coś dla smakoszów muzycznych, 
przjjmujących mniej łatwo wrażenia’ bo 
Brahms nie uznaje żadnych ustępstw na 
rzecz ogólnego smaku i specjalnych u- 
roszczeń słuchaczów, & nawet dyrygen
tów. Nie uznaje on pięknego brzmienia 
dla samego brzmienia, nie jest ono dla 
niego celom, lecz środkiem do wypowia
dania się, do wyrażenia idei. Nigdzie nie 
znajdujemy brawury bezcelowej, a wszy
stko aż do najpodrzędniejszych pozornie 
figur&cji splata się w gęstą sieć kunsz
townie, może miejscami zbyt sztucznie, 
przewijających się motvwów. *

Symfonjtt F-dur tchnie siłą i życiem. 
Część pierwsza i ostatnia przedziwnie sie 
wzajem dopełniają; finał czyni wszakże 
wrażenie, jak gdyby mistrz tonów w za
pamiętaniu się chciał coś, na nowo roz
począć, do czego usposobiły go wstrząsy 
w ponurym nastroju F-minorowoj barwy. 
Po krótkiej jednak kontrapunktycznoj 
szermierce wypogodził się horyzont i za
drgała nuta poetycznego marzycielstwa. 
Pełne wdzięku i liryzmu sielskiego jesfc



A n d a n te ,  które jaskrawo odbija od ener
gicznego w nastroju początku symfonji.

Wykonanie tego zawiłego dzielą, su
marycznie biorąc, było dla nas niespo
dzianką, gdyż w każdej części udatne by
ły ważniejsze momenty, decydując® o e- 
fekcie całości. Zmogła t® trudnośct tym 
razem orkiestra dzięki zdecydowanej pa
łeczce dyr. Br. Szulca, który przypusz
czalnie więcej prób na to poświęci* — 
Wynika z tego, że ten zespół orkiestro
wy daje się nrobió i przeszczepić na gle
bę, upoważniającą do zbierania owocniej
szych, niż dotąd, rezultatów.

Antytezą pierwszej części brahm
sowskiej, która dostarczyła wiplepednio- 
słvcb wrażeń słuchaczom, obdarzonym 
subtelniejszym zmysłem, była druga część, 
poświecona twórczości Liszta.

Usłyszeliśmy „Koncert Es-dnr“ , dzie
ło, które ed lat kilkudziesięciu należy do 
Stałego repertuaru wirtuozów, poczęte 
w imię haseł neoromantyzmu, którego 
przodownikiem i gorliwym apostołem był 
znakomity węgierski kompozytor. Liszt 
traktował koncert ten jako rodzaj poe
matu symfonicznego, w którym fortepian 
dominującą odgrywa rolę, a części posz
czególne w jedną, organicznie związaną 
całość się łączą. Wykonawca koncertu, 
p. Egon Petri, zażywający już sławy 
świetnego pianisty, nie porwał nas b‘sz- 
stowskim poematem, gdyż gra jego jest 
bez głębszej poezji, a poświęcająca bez 
skrupułu walory pierwszorzędne dla ol
śniewających błysków wirtuozerii. To też 
podziwialiśmy błyskotliwą ekspozycję i 
rozmach części pierwszej, piankową lek
kość biegników, lotność pasażów i dźwię
czność tre li w cz^dci trzeciej.

Nie było jednak tej szerokiej, roz
lewnej kantyleny, która wyrazem uczucia 
daje silę i barwy tęczowe (quasi adagio) 
i nie zaspokojoną była pretensja do wiel
kiego stylu. Z całej wiązanki Szubertów- 
skich pieśni w układzie Liszta największe 
wrażenie wywarły „K ról Olch* i „Lipa*.

Bzecz inna, że pod względem tech
nicznym p. Egon Petri doszedł do sto
pnia tej doskonałości, jakiej się już nie 
rozpatruje ze sżkiełkiem w reku. Zdaje 
się nawet, że im więcej trudności dany 
kompozytor nagromadził w jakimś ka
wałku, tem p. Petri jest spokojniejszy, 
pewniejszy siebie, przejrzystrzy w grupo
waniu elektów, plastyczniejszy we frazo
waniu. Nadzwyczajną wytrzymałość przed- 
ręcza, siekącego klawiaturę' oktawami 
nerwowo, wykazał artysta w „Polonezie 
As-dur“ Chopina, w którym duch kompo
zycji tak samo był podporządkowany te
chnice jak w gounodowskim walcu z „F a  
usta" w układzie Liszta.

JP. Hal.

Z sądów.
D ecydu jąco  w y jaś n ien ie .
Dnia 2 września ubiegłego roku n iecka 

Winda Ruchla Reichbartowo wniosła do kró l-n o I- 
sk e?o sadu okrępoweso (wydział re:o«tracvjnv) 
oświadczen e o meczeniu się spadku po ojcu 
s v o im ,. Abramie Elaszu Teicbu. Pros:ła ona o 
zapisanie tego oświadczenia do odpowiedn.ego 
rejestru.

Wydział reiestracyiny, właściwy dla tego 
Todzaiu spraw, zażadał od petentki, a»v przed
stawiła dowody, mogące określające wysokość 
ma:atku, pozostałego po nieboszczyku. Decvza 
ta opierała się na art. 1758 ust. prawa evwiln., 
k tó ry  opiewa, źe sukcesor., zrzeka:ącv s ę spad
ku, składa oświadczenie ułaSówei władzy sądo
wej, w zastosowaniu się do ogólnych przepisów 
o właściwości sadów. Jeżeli bowiem majątek ne  
siepa pewnej kwoty, to  sąd okręgowv nie jest 
dla takiego zrzeczenia właściwy instancią, jako 
*e wo"óle zajmuje s ę sprawami dopiero od pe
wnej sumy pieniężnej.

Na decvzie wydziału rejestracyjnego pe
tentka uniosła skargę incydentalną dó król.-pol- 
ikiego sądu apelacyjnego w Warszawie. Sad ten 
decyzję p;erwsz«i instancji uchyl ł  i nakazał na
dać podaniu Reichbartowej dalszy bie? p ra ln y .

Ze wszech miar interesu,ące i wprost pod
stawowe w innych kwestjach są motywy zmiany 
pierwotnej decyzji.

Sad wyiaśnił, że artyku ł 1758, na k tó n  
się. ooierał sąd w Łodzi, nie uchyla zupełr 
<rt. 784 kodeksu cywilnego. A ten ostatni o>i 
wa, że zrzeczenie się spodka m< źe b \ć  czvn 
ne w kancelarii trybunału p erwszej instancji, 
którego okręgu otworzył z;ę spadek; ten prze, 
prawa mattr.alnego nie w\maga przy zrzecten 
się spadku* żadnego określenia wartości inaiąti 
spat kouego; nadasąc prawo zrzekania się t u i  
k u  metylko w trybunale pieruszej instancji, i 
1 w sadach pokoju i gminnych, chciano iedyr 
ułatw ić spełnienie formalności tej u tedy kie 
ąpadek, me przekracza ący sumy, o k re i’aia< 
kompetencję tych sądów, otworzył s«e w tei 
torjainych okięnach takowjeh.

Abram Eljasz Te ch zmarł w Łodzi di 
6 grundnia 1916 r. Kompetentnym do z rejestr 
wana zrzeczenia się |est króiewsko-polsni t 
okręgowy w Łodzi, który za.tępuj® teraz i  
wmejszy trybunał p.erwszej instancji.

PABJANICE.
R n da, M ie js k a . Dzisiaj odbędzie 

®yę posiedzenie Rady Miejskiej o godz. 4 
>o południu w sali magistratu. Porządek 
Śiienny posiedzenia jest następujący: l)

odczytanie protokułu z ostatniego posie
dzenia; 2) wybór dwunastu ławników do 
Sądu Pokoju; 3) odezwa wydziału samo
rządowego przy ministerjum spraw we
wnętrznych o kursach dla wyższych urzęd
ników municypalnych; 4) uchwalenie pra
wa pobierania przez miasto opłaty w po
staci dodatkn do podatku stemplowego 
od umów kupna i sprzedaży nieruchomo
ści, położonych w obrębie miasta; 5) ko
respondencja i 6) io?9wa przeprowadze
nia nlicy przez posesję N? 20 przy ulicy 
Ogrodowej do Fabrycznej.

$ m w o  i to rf. Z powodu małej 
ilości węgla, jakie miasto obecnie otrzy
muje, ze składów swoich przy ul. Saskiej 
i Centrali chleba i mąki postanowiono 
sprzedawać w nieograniczonej ilości drze
wo i tort wszystkim mieszkańcom miasta. 
Ponieważ ilość drzewa i torfu nie jest 
zbyt wielką, przeto wskazanem jest, aby 
mieszKańry już obecnie zaopatrywali się 
w potrzebny opał. Drzewo w składach

rąbane i suche.

Z  o k o l i c y .

Aleksandrów.
Od 1-fro lutego r. b. będzie otwarta 

jeszcze jedna klasa dla dzieci polskich 
w Aleksandrowie. W tych dniach zosta
nie przeprowadzony przez nauczycielstwo, 
wspólnie z dozorem szkolnym, przejawia
jącym duże zainteresowanie w sprawach 
nauczania, spis wszystkich dzieci w wie
ku szkolnym (od lat 7 —- 14), które dla 
brakn miejsca dotychczas nie mogły uczęsz
czać do szkół

Kierownikiem szkoły mianowany zo
stał p. Apolinary 'Wieczorek, dotychcza
sowy nauczyciel szkoły publicznej w Oj- 
czarowie, gminy Łazisko pow. brzeziń
skiego.

Ujazd.
W dniu 10 stycznia odbyło się tu 

zebranie gminne w obecności inspektora 
szkolnego p. Remiszewskiego. Na zebra
niu tem powzięto uchwałę otwarcia jesz
cze sześciu szkół publicznych we wsiach 
Y/ólka- Krzykowska, Łazisko, Tobjasze, 
Ujazd, Kalina i Godyszewice.

Podatek szkolny wyaosić będzie obe
cnie mk. 1.90 z morgi.

(wieczorny).
Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi 22 stycznia wieczorem:
Z terenów walk nie doniesione nie 

nowego.

Komunikat austrjAcki.
Wiedeń. Urzędowe donoszą dnia 22 

stycznia:
Nie wydarzyło się nie szczególee<e. 

Szef sztaba generuliego.

Z łomisjl ttóinej.
Berlin, 22 stycznia. (T. w ł). Na po

czątku dzisiejszego posiedzenia komisji 
głównej parlamentu Rzeszy przewodniczą
cy zakomunikował, iż kanclerz Rzeszy zgo
dził się na dalsze prowadzenie w przy
szły czwartek obrad w spruwach zagrani
cznych i sam przybędzie w tym celu na 
posiedzenie.

fslszjrws ssrsji.
Rciiin, 22 stycznia. (T. wł.) „Nerdd. 

Alig. Ztg.“ pisz® półurzędowe: Prasa neu
tralna zamieszcza od kilku tygodni wia
domości, poehodząoe s Londynu i Paryża, 
jakoby Niemcy miały interesewać się 
wskrzeszeniem caratu rosyjskiego. Biuro 
Reutera ponowni® rozpuścił® pogłoskę, 
iż delegacja niemieeka w Brześciu L ii. 
zażądała wyjazdu członków rodziny car 
skiej do Niemiec. Doniesienie to jest w 
całości zmyślone. Pochodzenie jego wska 
zujc na to, iż Anglja i Francja, któr® 
były związan® z caratem, dzisiaj również 
interesują się nim żywo. W przeciwnym 
bowiem razie ni® lajmowalyby się aim 
tak częste.

Ustąpienia mb. Hadilca.
B»dnp®*xt, 22 Stycznia. (T. wł.) Mi

nister aprowizacji hr. .Tan Hadik zgłosił 
swą dymisję, która została przez króla 
przyjętą.

W I S I
Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Ś. Ś. Sakramentami 

zgasła w 27 wiośnie życia dnia 20 b. m. 1918 joku

JA D W IG A  WADOWSKA
p ld ę s n ln r k a  sap**-;*?.* w  R ac^g oszezu .

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w środę dnia 23 b. m. o g. 3ł/> - J  
po poł. ze szpitala w Radogoszczu na Stary cmentarz katolicki.

O smutnym tym obrzędzie zawiadamiają krewnych, przyjaciółJ 
1 tjM liT T c ll

Zamordowania ẑyngarawa I Koknszkina.
Nowy Jork, 22 stycznia. (T. wł.). — 

„Associated Press* donosi z Petersbur
ga pod datą 20 b. m : Byli członkowie ga
binetu Kierońskiego, Szyngarew i Koko- 
szkin, zostali nocy ubiegłej zamordowani 
w swych łóżkach w szpitala marynarki, 
dokąd przeniesiono ich z twierdzy Petre- 
Pawłowskiej ze względu na zly stan zdro
wia. Do szpitala udało sio kilku uzbro
jonych ludzi- L ” dzie ci, dowiedziawszy 
się, gdzie noenją ex ministrowie, dali sześć 
strzałów do Szyngarewa i dwa do Koko- 
szkina, obaj byli ministrowie zostali za
bici. Mordercy opuścili wówczas szpital.

Prócz tego wykonano wczoraj za
mach na życie maksymaiistycznego korni 
sarza wyborczego, Urickiego. Kula raniła 
go w ucho.

Aresztowana w Petrrsiwrgu.
Bern, 22 stycznia. (T. w ł)  „CorHere 

della Rera* dowiaduje sie z Petersburga, 
że aresztowano tam wielu deputowanych 
i że aresztowania nie ustają. Rewolucjo
niści socjalni postanowili nie prowoko
wać jawnego powstania i nie'występować 
przeciwko dyktaturze Lenina. Ofiarą os
tatnich walk padło 120 osób, z pośród 
których 20 poniosło śmierć. Czerwona 
gwardja i marynarze Lenina są panami 
sytuacji w stolicy Rosji.

Oświadczeni Joffegc.
Berlin, 22 stycznia (T. wł.). „Lokal 

Anzeiger* pisze: Od obecnego przewod
niczącego rosyjskiej delegacji pokojowej, 
pana Joffego, do delegacji pokojowej 
wpłynęło oświadczenie, głoszące, iż rząd 
rad robotniczych i żołnierskich w Char
kowie, roszczący sobie prawo do wyłącz
nego reprezentowania Ukrainy, wysłał 
do Brześcia L it. dwueh pełnomocników 
dla wzięcia udziału w rokowaniach poko
jowych, oraz że delegacja rosyjska przy
jęła tych dwuch delegatów jako człon
ków. Ż doręczonych im dokumentów wy
nika, że rząd w Charkowie generalnemu 
sekretariatowi w Kijowie i tamtejszej 
radzie centralnej odmawia prawa do per
traktowania w imieniu Ukrainy. Insty
tucje te stanowią wyłącznie organa bur- 
źuazji i absolutnie nie byłyby w stanie 
zawierać omowy z innymi krajami. Rząd 
charkowski, stanowiący oddział bolszewi
ków, stara się o nawiązanie ścisłego kon
taktu z rządem petersburskim, jako z or
ganem centralnym wszechrosyjskim, a de
legacją rosyjska, jak się zdaje, chce 
ostatnie wystąpić również w tym cha 
rakterze. Należy czekać, jaki® stanowi
sko zajmie rząd kijowski wohe® tęgo no
wego stanu rzeczy.

Probil członków konstytuanty.
Sztokholm, 22 stycznia. (T. wł.). — 

Z Petersburga donoszą: Gdy marynarze 
wtargnęli do sali posiedzeń w pałacu 
Taurydzkim, umiarkowani i prawieowi po
słowie do konstytuanty uchwalili rezolu
cję, nie uznającą dekretu, zarządzającego 
rozwiązanie konst\tuanty. We wniosku 
tym powiedziano m. in.: Jakkolwiek w Pe
tersburgu trzeba uledz przemocy, to je 
dnak istnieje możliwo44 awołasia konsty
tuanty w Moskwie.

Ko&fchU skarbu remuńskisso.
Peterehirr, 22 stycznia. (T. wł.). — 

Rada pełnomocników ludowych zarządziła 
konfiskatę części rumuńskiego skarbu ko
ronnego, złożonego w depozycie w ban
kach moskiewskich. Prócz tego oległy 
konfiskacie rumuńskie klejnoty koronne, 
które swego czasu przewieziono z Jasa 
de Kiszjniows. Królowa rumuńska, prze
bywająca chwilowe w Kuzyniowie, schre 
siła aię w Jasiach.

Podpisania u.towj bułgarńo-fir ua:k!8j.
Seiji, 22 stycznia (T. wł.). Podczas 

długich i trudnych rokowań przedstawi 
ciel rządu bułgarskiego w Bukareszcie, 
w towarzystwie wydelegowanych przez 
generała marszałka polnego ▼. Macken-

sena oficerów niemieckich, podpisał w Foi 
xani z delegatami rządu rumuńskiego {  
Jass nmowę, dotyczącą uwolnienia i oóoa 
słania wszystkich bułgarów z Dobrudży 
i Rumunii, jak również poddanych rumugł 
skich, którzy są internowani w MołdawjL

Ustąpienie Carsona.
Londyn, 22 stycznia. (T. wł.) Doniet 

sienie Biura Reutera: Urzędowo komnnf| 
kują, żo Carson ustąpił z gabinetu wojeur 
nego.

Orlandu przybywr óa P zrjźa .
Gonew?. 22 styczni*. (T. w ł) Doniei, 

sienie Biura Havasa: Orlando przybędsif 
dzisiaj do Paryża.

T r tk la f  lu fe n d e r s k o -m e r jh ń ń i.
Rotterdam, 22 stycznia. (T. wł.)

% Waszyngtonu donoszą: W izbie depnto* 
wanvch zakomunikowano, iż rząd hnleiU 
dorski podpisał traktat, dotyczący okręć 
tów holenderskich, znajdn.iących sie *  
portach amerykańskich. Okręty holender* 
8kie nie mają być używane w sferze aa* 
groźonej.

Bitwa morska.
Londyn, 22 stycznia. (T. wł.) AdmM 

ralieja komunikuje: Głównodowodzący łlo^ 
tą angielską na morzu Śródziemnem do« 
rosi, iż w niedzielę, dnia 20 stycznia ra* 
no, w wejściu do Dardaneli niemieck^ 
krążownik bojowy „Goeben* (Sułtan Se* 
lim), lekki krążownik „Breslau* (M id illij 
i kontrtorpedowce zostały wciągnięte wj 
walkę z angielskiemi siłami zbrojnemi. —ę 
„Breslau* zatonął. „Goeben* uszedł, le c f 
będąc widocznie poważnie uszkodzonym^ 
osiadł w cieśninie na mieliźnie. Oczekw 
wane są dalsze szczegóły. Straciliśmjj 
monitor „Raglan* i mały monitor „M. 28*9

0  zah e is  W ł dywosfoku.
Ba/ylca, 22 stycznia. (T. wł.) Agefl^ 

cja Hava’sa donosi z Petersburga, iż rad 
pełnomocników ludowych zażądała od po
słów angielskiego i japońskiego wyjaA* 
nień co do zajęcia Władywostoku.

- i -,-r-

O b w ie s z c z e n ie .
-X

Dopełnienia do mego rozporządzeni* 
z dn. 1 grudnia 1917 dotyczące oszczę
dzania węgla (dziennik urzędowy dla <H 
kręgu administracyjnego cesarsko niemie* 
mieckiege prezydjam policji w Łodzi z <L 
8/12 1917 Nr. 66).

Powyższe rozporządzenie zostaje w 
porozumieniu z panem gubernatorem woj* 
skowym na zasadzie § 10 rozszerzona 
jak następuje:

Dla miasta Comaezowa ustanawia
się niniejszem za czas od 1/12 1917 r do 
81/3 1918 r. dla celów oświetlania, goto4 
wama i celów technicznych normę uży
wania światła — razem na 20 metrów 
sześciennych miesięcznie.

Dla mfaet Pabianic i Zgierza obo
wiązują te same normy ograniczenia, ja 
ki® w § fi rozporządzenia policyjnego 2 
dnia 1/12 1917 r. dla miasta Łodzi usta
nowione były. t

Dla Stryków®, Srsrsin, Clowna, 
Łasku i Alcksanarew i obowiązują normy 
ożywania światła, ustanowione przez gmi
ny, przystosowane do miejscowych sto
sunków, poza dla Łodzi uetanowi/Hiajtt 
normami zużytkowania.

Łódź, do. 14 styeznia 1918 r.
Cssarske-Niemieckt

Prezydent Policji
L  o e h r s.

Mieszkanie umeblowane
skłtdsjąe® cię z 1, f 4 pokojów z kneh- 
nią i wygodami posx~‘ iwan® do wynaję
cia. i łisko Piotrkowskiej. Oferty da 
adrain. „Godziny* sub. „Mieszkanie*.



D ział ekonom iczny.

„K urjer Asekuracyjny" zastanawia się nad 
pierwszeństwem między dwoma systemami 
organizacji ubezpieczeń od ognia: akcyjnym i 
jwzajemnym.

Na korzyść systemu akcyjnego przemawia 
•rzedewszystkiem ta  okoliczność, że kapitał 
pbcyjny da je możność instytucjom ubezpiecze
niowym sprostać możliwym klęskom ognio
wym.

Gdy ubezpieczonych nawiedza klęska, po- 
Bobna do tej, jaka w 1871 r. nawiedziła Chica- 
do i  wyrządziła stratę w sumie miljarda ma
tek , lub Baltimore — w sumie 200 miljonów 
cutrek, — lub Malmoe, mogą oni znaleść po
krycie swych strat tylko w zasobnych Towa
rzystwach ubezpieczeń.

Zasobność zaś Instytucyj uhezpieczenio- 
jwych zależy w znacznej mierze od rozszerzenia 
Ich portfelu w drodze reasekuracji i retrocesji, 
fczyli od osiągnięcia przez n ie możliwej atomi- 
feacji ryzyk na możliwie największem teryto- 
fcjum, — oo również dostępnem jest w naj
większej mierze dla instytucyj, rozporządzają
cych znacznymi funduszami i portfelami, — a 
więc dla Towarzystw akcyjnych.

Należyty stosunek między reasekuracją i 
retrocesją ma oprócz tego i szersze znaczenie 
ekonomiczne, — ponieważ wpływa on na bi
lans płatniczy kraju.

Wreszcie, zasobność Towarzystw akcyj
nych daje im możność ciągłego udoskonalania 
techniki ubezpieczeniowej, indywidualizacji 
poszczególnych ryzyk, udoskonalania prewen
cji ogniowej itp.

Powyższe zalety Towarzystw akcyjnych 
sprawiają, że osiągnęły one dużą przewagę nad 
instytucjami wzajem nem i.

W adą Towarzystw akcyjnych, stanowiącą 
przyczynę powstawania Towarzystw wzajem
nych, jest to, że dywidenda akcjonarjuszy zbyt 
obciąża ubezpieczonych.

Jeżeli akcjonariusze, dzięki ubezpiecze
niom, ciągną poważne zyski ze swych kapita
łów, to dlaczegożby, dzięki kooperatywie, zys
ki te  nie miały być obracane na korzyść sa
mych ubezpieczonych, pod postacią zwrotu 
prem ij? .

To jest geneza Towarzystw wzajemnych, 
które jednakże, oprócz wykazanej wyżej niż
szości swej od Towarzystw akcyjnych, jeszcze 
jeden poważny posiadają minus.

Obracanie zysków na korzyść ubezpieczo
nych pociąga za sobą wkładanie na nich s tra t

W dążeniu konkurencyjnem do powięk
szenia swego portfelu, Towarzystwa wzajem
ne udzielają swym stowarzyszonym możliwie 
wielkich zwrotów, kosztem zbyt słabego gro
madzenia rezerw  i oszczędności na adm ini
stracji.

Z poglądami „Kurj. Assekur." my nie zga
dzamy się, gdyż praktyka pokazała, iż wza
jem ne towarzystwa ubezpieczeń (nap. New 
York) mogą nielylko sprostać wielkim zada
niom, ale i rozwinąć się. Na tę drogę weszło 
To w. „Snop" i inne. Wszystko zależy od ener- 
gji i formy prowadzenia towarzystwa... U nas 
istniała zasada „laisser faire laisser passer“, 
która tamowała rozwój tow. wzajemnych, o- 
barczonych nadto brakiem kwalifikacyj kiero
wników’ i wielkimi apetytami na tantjemy i 
koszty organizacyjne za m i n i m u m  pracy 
i  powodzenia. Społeczeństwo mało dbało z je
dnej strony o popieranie tow. wzajemnych, 
mając wielką ilość rosyjskich tow. ubezpie
czeniowych dobrze sfinansowanych i zręcznie 
prowadzonych, a  z drugiej strony—mało ruch
liw e  miejscowe towarzystwa, tak akcyjne, jak 
i  ekryjno - wzajemne, nie stały na wysokości 
zadania, zbierając przez lat dziesiątki tylko to, 
oo spadało z bogatych stołów: „Salamandry", 
„ Ja k o m " , „New Jorku", „Rosyjskiego I-o" i 
.wielu, wielu innych. Ograniczenie dywidendy 
w tow. akcyjnych do skromnego procentu nie 
r&tuje zasady wytycznej, że kooperatywa ubez
pieczeniową, prowadzona przez stowarzyszo
nych, jest jedyną formą przyszłości, asekura
cji krajowej o ile będzie miała kierownictwo 
fachowe 1 pracujące na korzyść członków, a 
nie zarządów, Yester.

Wielkie zapasy kawy,
W kopenhaskiem czasopiśmie „Finansh- 

iende“ znajdujemy parę szczegółów o położe
niu wszechświatowego rynku kawy. „Europej
ski roczny dowóz kawy z 9 mil. worków w la
tach 1911 — 1915 z powodu blokady i truduo- 
W transportowych zmniejszył się do 5 3  m il 
worków w r. 1916. Stany Zjednoczone, których 
capotrzebowanie roczne dochodziło do 7 n u l  
worków były zmuszone importować to, czego 
południowa Ameryka nie mogła z różnych 
przyczyn eksportować do Europy. Wywóz ka
wy Stanów Zjednoczonych wynosił w r. 1915 
93 mil. worków, w 1916 r. 8,9 mil. worków. 
Pomimo większego zapotrzebowania posiada
ne zapasy w Stanach (w początkach r. z.) do- 
Biegały sumy 8,491,000 worków, gdy zaś w roa- 
iach normalnych zapasy nic przekraczały 2,4 
mil. worków. Zapasy to stale się zwiększają 
wobec czego po ukońe.aniy wojny należy się 
spodziewać wielkiego eksportu kawy do Eu
ropy w pierwszej linji do tych krajów, które

S.fp.

IGNACY GEMBICKI
M iirn le m M c I,Ł  p. Jasa, uczestnika 1863 r .  i Marii i

opatrzony św. Sakramentami, po długich cierpieniach zasnął w Bogu 
d. 20 stycznia 1918 r., przeżywszy lat 57.

Pogrążeni w głębokim smutku, żona, córka, synowie, synowa, wnuk, 
siostra i bracia zapraszają krewnych, przyjaciół i życzliwych na nabo* 
żeństwo żałobne do dolnego kościoła św. Krzyża, d. 24 b. m., WB 
czwartek, O godz. W-ej r^no, a następnie na eksportację zwłok 

zaraz po nabożeństwie, na cmentarz powązkowski.
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

W d. 16 G rudni* 1917 r. opatrzony św. Sakram entam i po długich i ciężkich cierpieniach z a 
snął w Bogu w Tomaszowi* Rawskim b. inżynier budow lany m. Łodzi i konduktor szosowy 

pow. Brzezińskiego

Bogusław Zygmunt Korab Russocki,
syn Józefs I Krystyny z Borzykowskich,

■rodzony w Kadawlu w lfcW r.
Zwłoki Jego  zostały złożone w grobie rodzinnym w P iotrkow ie d. 19 G rudnia r. ub. O czeni 

zaw iadam iają pozostali w n ieutu lonym  żalu
£022— Ż o n a  i c ó re c za c a .

były tej używki w czasie wojny w pewnym o- 
czywiście stopniu pozbawione.

Również zapasy kawy w Brazylji dosięgły 
olbrzymich rozmiarów; ogółem w końcu czerw
ca 1917 x. Brązylja posiadała na zbyciu 
12,898,000 worków, gdy zwykle w tej porze 
raku wszechświatowy zapas kawy nie przekra
czał 10 mil. "worków. Obliczają, że w r. 1917/18 
zbiory kawy będą rekordowe i dosięgną cyfry 
21,217,000 worków (wszechświatowe zapotrze
bowanie wynosi 15 mil. worków).

Oczywiście, że wskutek nagromadzonych 
zapasów ceny kawy ulegają w Brazylji stałej 
zniżce".

(e) Wysokie ceny zboża w Anglji. Prze
ciętn i cena pszenicy w roku 1917 wynosiła 
według „London Gazette" — 75 szylingów i  9 
pensów za kw arter, czyli o 44 szylingi i i  
pen3 więcej niż cena przeciętna w roku 1913. 
Cena przeciętna jęczmienia wynosiła 64 szy
lingi i 9 pensów za kw arter w stosunku do 
27 szylingów i 3 pensów w roku 1913. Owies 
kosztował w roku 1917 — 49 szylingów i 10 
pensów za kw arter w stosunku do i-4 szylin
gów i 6 pensów w roku 1895.

(e) „Ocean" akcyj. tow. ubezpiecz, w 
Hamburgu. Na nadzwyczajnem ogólnem zebra-

Kapnaiu ua o ..-..w  —
wydane po kursie 110^. Przewodniczący zau
ważył, że koniecznem jest, żeby po wojnie 
tow. ubezpieczeniowe uniezależnić w Niem
czech od zagranicy.

(e) Sumv udzielane przez banki duńskie
'  ' _ • -i___ .złoto 14.

Sprania: Na odbytej dzisiaj konferencji przed
stawicieli banków i kas pożyrakowydi cale&> 
kraju postanowiono, że wszystkie zakłady ii- 
nansowe pozostawią « %  rocznych 
suma ta w przybliżeniu 30 mil. koron będzie 
oliaiowana pod postacią pożyczek różnym 
cminom, ażeby te  rozpoczęty wielkie roboty 
publiczne, mające zatrudnić osoby bez pracy, 
k tónch  liczba obecnie dochodzą w Danji do 
40 000 Nasz© banki nie mają zyaków, a gdy
by nawet miały, to -  radcowie -  napewno 
na taką ofiarę nie pozwoliliby...

(e) Handel zewnętrzny Stanów Zjedno
czonych. Według sprawozdania urzędu ban
kow ego cyfry handlu zewnętrznego Stanów 
Zjednoczonych przedstawiały się następująco ' 
za pierwsze dziewięć miesięcy 1917 roku w 
stosunku do tego samego okresu czasu obu lat 
poprzednich: I m p o r t :  475,582,000 funtów 
szterlingów (381,415,000 ewent. 271,270,000). 
E k s p o r t :  950,883,000 funtów szterlingów 
(813.837,000 ewent. 518,616,000).

(e) Dywidendy angielskich banków". 
Banie of Liverpool" 7% za drugie półrocze 
1917 roku. Lancashire and Yorkshire Bank" 
— 10 szylingów (jak w r. p.) i bonus w wyso
kości 2 szylingów i 8 pensów (0); „London 
City and Midland Bank" — 18% (jak w r. p.) 
zyski w wysokości 1.967,000 funtów szterlin- 
gów; „London and South W estern Bank" — 
17% z czystego zysku 311,000 (307,000) hmtćrw 
szterlingów.

(e) Konfekcja w ezasie gospodarki przej
ściowej. Berliński „Konfektionńr" donosi, że 
związki przemysłu konfekcyjnego utworzyły 
komisję, która ma przyczynić się do uregulo
wania warunków fabrykacji w czasie gospo
darki przejściowej.

(e) Zaopatrzenie w wyny w Niemczech.
Według wiadomości z Essen związek stalowni 
zanfertował kopalniom większą ilość szyn, 
która nie ma być wliczona w kontyngent 
przeznaczony dla konsumentów. Cena wyno
si 380 marek za 1.000 kg. bez transportu

Sprawozdanie meteorologiczne
z głównej stacji obserwacyjnej warszawskiej.

Data Temp Pogoda °dPy ‘ Uwagi

a»l a pp. 
s i / i» pp- 
22/17 t.

+• 4 / 
+  1,9° 
4-1,1

’/, zctchm. 4- 5 2 
-  0.5

U ubiegłe dobie:
Ładna pogoda.

Zapowiedź na środę 23-ga stycznia:
Chłodniej i zmiennie.

Odpowiedzi redakcji.
P. Mach, w Zawierciu. A lmanach Goiajski od 

155 la t wychodzi w niem ieckiem  m ieście Gotha, 
stolicy księstw a Sasko - Kobursko - Gotajskiego po 
francusku i po niem iecku. W yraz „alm anach" zna
czy. to samo, co kalendarz; daw niej był w ięcej, dziś 
mniej używany.

Redaktor odpow. Aleksander Bieliński.

Druk i nakład: Wydawnictwo polskie A. RAPiEHALSKł 
i li. ZAWtŁOWSKI.

I Loterja Legjonów Polsktoh.

(e) Reńsko-w esttabki związek cementowy 
w Bochum wysiał w roku 1917 — 65,901 wa
gonów podwójnych cementu w stosunku do 
56,588 wagonów’ w roku poprzednim. Zwyż
ka zbytu spowodowana jest przystąpieniem 
szeregu cementowni do związku.

(e) Amerykański trust stalowy. Zapas 
niewykonanych zamówień wynosił w dniu 1 
stycznia 9,382,000 ton w stosunku do 11.547,000 
ton w dniu 1 stycznia 1917 roku.

(e) Zniżka na giełdzie wiedeńskiej. Wo
bec zmian stosunków politycznych na Wę
grzech zniżka notowań kursów trwa w dal
szym ciągu. Papiery bankowe straciły 6—11, 
akcje górnicze 19, koleje państwowe 10 i tu
reckie akcje tytoniowe 13 korou. Nastrój sla- 
by.

G IE Ł D Y .
B e r lin , 22 stycznia. N otow ania kursów dewiz za

płacono żądane
No wy-York « — —
H olandja • • 215.50 916 -
D anja • i , 152.50 153.—

t Szwecja « .i, 163.-5 163.75
i N orwegja . « 161.25 161.75

Szw ajcaria • 112.50 112.75
A ustro-W ęgry v. • 66.55 66 65
B ułgarja • 8 0 . - 80.50
K onstantynopol • ♦ 18.95 19.05
M adryt . • • 117.50 118. aO

N ow y-Y ork , 19 stycznia. 19/1 18/1

Weksla aa  Berlin •
,  .  ^ a ry i 5.7137 5.7050
„ ,  Londyn e 4.72 4.72

Canadian Pacific « 138.25 189 -
A naceada Gepper ilin ing 60.62 59.87
Srebro • • • • 89.6^ 69.62

P n r y f ,  18 stycznia. 18/1 17/1

5 proc, pożyczka francuska 88.55 £8.55
3 proc, ren ta francuska 58.25 58.25

5 1 .—
33.50

937
1115
4575

53.—
31.45

990
11L5
46*0

210
22z

1065

6 proc, renty rosyjskie z r. 1906 
> proc, renty resy jsaie  z r. 1896 
Bank Paryski . .
Credit Lyuuuais . .
▲kvwe kauaiu suezkiege. .

„ Bnauskie . ,
•  Liauozowskie . ,
„ B au tisk ie  . t
„ Tuisaie . . ,
„ Lwaz Gold . ,
„ Kio iinŁo . .
„ M aicewskie . »

1065

45—
183o
830

45—
183.J 
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Giełda warszawska.
22 stycznia.

Usposobienie dla papierów procentowych było 
spokojne, choć obroty były znaczne.

Papiery procentowe. TRANZAKCJE.

6 proc. Obligacje m. War 
szawy z r. 1915 . . .

6 proc. Obligację m. War
szawy z r. i9 ió  . .

Listy z as t Zieinsk. 4 i pó
proc. . .........................

Listy zast. Ziem&k. 4 proc. 
Listy z as t m. Wai szawy

proc....................................
Listy zast m. Warszawy 4

pół proc. . . . .
B eata....................... ....
Serje ros. . . . . .

Kerony 64.8}.

138.25 188.60

191.50 191.16

176.25176.—

161.50

Szto .hełm, 21 stycznia. 
Babel w atosnnku arbitraże wy a  190 R ubli«

124.79 Mk.

(Tabela nieurzędowa).
Główniejsze wygrane padły na następujące

numery:
Mk. 4,000 Nr. 29481.
Mk. 2,000 Nr. 6048.
Mk. 1,000 Nr. Nr.: 3049 17742 22618 24444. 
Mk. 500 Nr. Nr.: 2872 150T7 19075.
Mk. 200 Nr. Nr.: 557 2476 3032 3918 6909

10694 14657 17280 17739 19819 20566 21065 
27682 30962.

Po 160 mk. następu jące  Nr. Nr.:
29 52 65 126 85 201 31 335 41 79 493 561

82 83 99 651 80 701 5 835 927 98.
1021 35 71 131 54 84 95 215 24 36 69 352

57 81 438 42 532 49 621 703 7. 18 48 58 72 828 
91 952 61 90.

2003 87 124 44 60 279 316 412 43 88 523 78 
680 708 9 20 74 813 37 42 53 65 73 82 904 73 
79 82.

3060 64 99 189 396 452 65 526 627 66 733 
38 56 919 28 83 93 99.

4034 40 199 201 57 71 363 72 98 404 71 
599 620 93 711 89 823 31 952.

5006 15 26 85 17C 246 67 96 319 49 94 
407 21 82 507 ‘26 817 47 55 970.

6010 100 232 28 34 47 96 301 43 78 99 412 25 
506 80 725 27 56 847 59.

7019 25 58 68 144 54 83 87 203 42 77 84 
327 31 82 93 447 536 79 662 718 55 65 836 98 
936.

8022 48 50 100 5 15 29 92 94 270 97 307 21 
79 460 75 91 542 71 619 32 44 88 754 83 058.

9021 122 34 69 217 344 71 427 28 47 73 511 
615 91 99 703 10 15 80 84 816 31 58 80 95 914 
67.

10006 68 82 143 233 74 90 316 17 35 57 85 
426 54 58 62 519 42 57 86 684 888 904 10 16 
46 54 72.

11011 69 94 210 26 79 97 333 46 93 420 96 
500 664 718 46 870 48 903 9 44.

12137 49 64 284 315 29 38 53 60 97 503 37 
95 682 703 36 39 95.

13021 103 23 57 82 264 70 90 317 430 86 
527 51 63 75 81 87 89 663 67 768 70 78 929 31 
49.

14072 199 280 375 450 72 542 676 727 31 
42 875 82 969.

15096 123 77 219 46 56 60 94 308 607 774 
84 85 804 15 23 39 41 51 904 20 39 94.

16010 20 23 38 40 52 79 92 97 118 34 46 
283 304 23 24 33 54 55 84 92 96 507 26 33 40 
56 83 99 635 62 705 95 813 38 59 71 909 15.

17058 64 118 260 74 93 361 439 83 518 28 
42 47 62 72 634 50 92 707 10 15 95 808 28 65 
74 919 49 6L

18012 34 36 110 12 49 58 223 348 94 413 
15 46 524 44 84 95 754 96 816 20 50 912 76 97.

19005 34 200 9 31 66 88 98 311 76 97 422 
33 76 520 68 601 12 736 838 39 90 924 94.

20090 153 250 56 66 86 90 360 85 441 52 
95 504 6 40 86 91 639 46 61 739 61 807 12 15 
37 50 55 939.

21020 47 70 125 44 222 354 60 407 30 569 
648 839 977 79.

22007 50 199 241 94 459 66 516 39 80 636 
82 707 13 72 803 907.

23097 102 18 75 94 214 43 46 54 88 99 30? 
9 80 428 68 519 37 48 600 13 40 797 806 17 18 
23 962 73.

24027 72 75 147 259 306 38 442 92 621 67
84 95 729 873 77 94 97 98 917 20 66.

25081 105 26 71 87 229 44 329 39 93 504 $ 
94 663 64 727 95 833 36 58 905 31 55 68.

• 26015 195 240 48 59 79 336 55 534 43 70 
74 88 93 611 722 78 810 45 80 946.

27041 54 58 68 118 54 90 205 31 75 95 311 
17 20 27 509 27 78 79 606 15 29 80 746 73 76 88 
831 76

28012 15 31 65 101 54 nR°flOO
412 31 98 504 32 58 95 602 6 8 26 /26 98 0
85 916 44 56 65 66 68. .29037 148 90 94 328 35 79 4o6 ol8 80 6a6
98 "3OOI7 26 494ll»  3945 92 98 236 93 313 69 
35 42^57 72oVl9 36 631 49 762 813 68 70 81 84

979 4fl 89 32« 228 40 57 322 427 44 4T
857 695 704 8 31 86 52 77 846 47 83 72 81 *  
89 926 40 68.

2—



w Środa, 23 f f y e i a n  mis n Kr. 23.

Międzynarodowy Teatr
S C A L A

Cepielniana 18. 
Dyrekcja S. Kuperman

cud XX wieku 
fenomenalna

Dziś o godz. 8.15 wiecz. Przedstawienie z udziałem całego zespołu. Jako atrakcja występuje .... ......  i

A i r a  K re to n o w ie  „flanifta i  praeszkoilW

T e a t r  S c a l a  II 7 D l  O W sobotę, 26 stycz.
Łódź, Cegielnisna 18. 3 1 / I U  I / £ 1 V V I  o godz. 8-ej po poł.

Dyrekcja S. Kuperman. ___ ... ____ _................................. . r=g odbędzie się — —

W  W i e l k l e - V a r i ó t ó  P r z e d s t a w i e n i e
wykonane przez cały zespół, jak również Od początku do końca
K re to n a  3 0  cudownych psów kaskady śmiechu.

1
1
I
I
I
i

i

R o k  a ło ie n ia  1805

w Łodzi, Przejazd 12.
A

Wykłady w następDem półrocza rozpoczną się 24 stycznia 1918 roku 
o godz. 7-ej wieczorem. Przedmioty następujące: buchalteria pojedyncza, 
podwójna i amerykańska, arytmetyka handlowa, korespondencja polska 
i stenografja polska, korespondencja niemiecka i stenografja niemiecka, 
korespcmdencja rosyjska, prawo handlowe i wekslowe, ekonomja politycz- 
na, kaligrafja i pisanie na maszynie, język polski i niemiecki.

Zapisy prócz niedziel i św ią t codziennie od godz. 10—1 i od 8 pop. 
do 9 wiecz. przyjmuje kancelarja kursów, ul. Przejazd 12.

10W3_7 Dyrektor kursów: J . M antinbancl.

1
!

I|
f i

f i

f i

I

O g ł o s z e ń  i e .
Zarząd Łódź. Żyd. „Domu Sierot" Starego Miasta 

zawiadamia wszystkich członków i członkinie, iż dziś, w 
środę dnia 23 b. m., punkt o godz. 3 p. p. odbędzie się:

Doroczne Ogólne Z ebran ie .
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Zagajenie posiedzienia; 2) Wybór prezydjnm; 
8) Odczytanie budżetu za rok 19.7; 4) Protokół 
Komisji Rewizyjnej; 5) Wybory; 6) Wnioski 
członków. ' 507—1

U w a g a : Wrazie uieprzbvcia dostateczni ilości członków. 
Ogólne Zebranie odbędzie się w’ ostatnim termin:e dziś, w tvm sa 
mam dniu, o godz. 5-ej po poł. S K a r z ą d .

Dr. Szmnacher
wznowił przyjęcia 

choroby skórne.
Godz. przyjęć od 4 do 8 wiecz; 
w niedziele 1 święta od 11 -2  p.p,Benedykta Nr. f.

81-10-t

H A N D L O W E
przy  S tow arzyszeniu  H andlow ców  P olsk ich

Piotrkowska nr. 108.
Nowy kurs półroczny rozpoczyna się dnia 1 lutego o godzinie 

6 wieczorem.
Wszelkich informacji udziela Kancelarja Stowarzyszenia codziennie od 

godz. 6 do 8 wieczorem. 514—1

OGŁOSZENIE.
Dnia 4 stycznia 1918 roku znaleziono w bra

mie domu przy ul. Długiej Nr. 83, trupa nowo
rodka płci mązkiej, owiniętego w stary worek, z 
krzyżykiem wyciętym z tektury na szyi.

Dane mogące służyć do wyświetlenia sprawy 
uprasza się zakomunikować podpisanemu Sędziemu 
Śledczemu, akt S. 2/18. 493

Sędzia Śledczy
przy Królewako-Pol8kim Sądzie Okręgowym.

:: R e s z t k i  ::
Flanele kolorowe po mk. 3.-ć 
Barchany kolor. „ „ 8.-*
'i ezjn i madapolan „ 5.-^ 
Korcik 2-arszyn. „ „ 7.56 
2 arszynowa wełna, biała 
iesztki, batyst, ręczniki 
prześcieradła, satyna czaa

na i cajgi.
Konstantynowska 3,

drugi dom od Nowego Rynj 
ku, parter, w podwórzu. -

tse-aA

Dyrekcja Koncertowa Wolfa 1 Sachsa.
Sala Koncertowa.

W poniedziałek, 28 stycznia 1918, o godz. 8 w. 
ŁÓ D Z K A  OR KIESTR A SYM FO N IC ZNA

XII Koncert Symfoniczny

Solistka Janina familjerówna
fortepian

Zdzisław Birnbaum dyryjem. ]
W progranre: BRUKNER Symfonia romantyczna, I 

1 MELCER Koncert,'SMETANA Sprzeda-J
na narzeczona.

R- i  Bilety od Mk. J.ŁO do 8 u Alfreda Straucha, a | 
w dz.eft koncertu od godz. 6 ej w kasie Sali.

Koncertowej. 6< 8 -1  I

| ^ t o m i i a w 7 n u « 7 i E r o * * j

♦V Przedmioty wykładowe: Buchaltera, arytmetyka handlowa, ko- J 
respondencie, pismo piękne. L09-1 ▼9 Pełny kara stenoflrafjl polskiej Mk 30. Pisanie na maszynie mk. 15. $  

♦ Zapisy przyjmuje kancelarja Piotrkowska 79. i

S J H . M E T -MOTOR

Ł10~-l
stosuje się z doskonałym skutkiom przy Re
umatyzmie, Artretyzmie, Nerwobólach i t. p. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach.-----------

O H C O T .A .T ?
u . Piotrkowska 5 5 . sto i
Najnowsze wynalazki w leczeniu zębów i oddziale tech- 

Biczoym podług oajałjnniejazyoh prof odontologów.

Dctaszenia rrntne.

Szkła wodne
hurtowo do sprzedania.

— W * kładzie — 
Przetworów Chemicznych 

D . Myśli burskiego
— Widzawska 78. —

M2—1

Resztki tanio
JSa damskie, mąekie 

( dziecinne
ubiory, bluzki, eufcnlc 

< kostfumy.
Proszą się przekonań! 

ul. Z ie lona Nr. 42, nt 10,
front 3 piętro. 5 l l )

Kupię okazyjnie

urządzenie irzecn pokoi
sypialni, stołowego oraz ga 
— binetu. —

Oferty dla „M T* w admm. 
Godziny Polski* 4S7 a-l

EKŁAMA U M IEJĘTN A

JEST DŹWIGNIĄ 
—PRZEMYSŁU—

Na dogodnych warunkach do wszyst
kich pism przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ H< KUSTOWA, 
Piotrkowska Nr. 61.

T o w a r z y s t w o  A U c .
Ł. 3. BORKOWSKI

w Łodzi, ni. Widzewska Jft 60. 
poleca ze składu i wagonowo

Batlórkę cementaw? „WIEK'
i  g lin ian ą  

w różnych gatankach oraz 

Belki żelazne, Cem ent,
W apno budowlane

i nawozowe.

oryginaln. beczkach 
6-io pudowych.

w najl. gat. sporządzo
ną z najl. owoców (50*i) 
i cukru (50D w blaszau- 

kach 30—40 funt.

C y k o r ję
różnych firm 

Wszystko z wysyłką na
prowincję, poleca po ce
nach umiarkowanych:

] t  Cukierman
Łódź, Zawadzka 30.

Dla moich kursów nauki pi\ 
sania ca massvnach poszukuje 
do kimania jestc z* ^rlkn

MASZYN 
do p i s a n ia
i  łac liskiem lub rosyiskiem pi 4 
mem za natychm astową gotów* 
kę, — Skład maszyn do »i*ani& 
tasiew i mechaniczny wartrtał 
reparacyjnv Adolf GÓLOBSRo 

Łóci Antfrsaja Aft •

kdminislracja dzień. „G0DZ3)G ?Q£S3G“
WARSZAWA, Wirertl I. -  ŁODŻ, P i l l l M l  II

oraz t l i j®  1 lc a n to r y i
ar Bedzlnte, w Częstoohowlo, w Cleohanowlo, w Garwolinie, w Kaliszu, w Kletoeoh, 
w Koluszkach, w Łomży, w Łowiczu, w Mławie, w Małkini, w Pułtusku, w Płsoku,’  w 
SisdUuiuh. *  Meradzu, w Sklerniewloeoh, w Sosnowcu, w Tomasze w ta. nw Kławtau* 

ku, w Za wiór ol u, w Zduesuisj Woli I L d.
PRZYJMUJĄ OGŁOSZENIA PO CENACH REDAKCYJNYCH, DO:

„GODZINY POLSKI"
„Dziennika Polskiego" w Częstochowie-  l „Gońca Kujawsfciago" w l Włocławku.

Ib n t7 u rk f l D rz y m a ła  nrzy,- AKUSZSI KB muje. Łóćf, Piotr
kowski 223 m v8. OkftGw-jn.a

I r r n  nm obzna-m ony a ogro. 
u. usil <jn ctwem poszukiwa

ny iest na wieś od 1 lutego. O 
ferty sqb „P, P. w edmIn. nGo- 
dzlny Pplfki* 492-3-1

k R Ifp f l if l *P*»e<2aje PO C. 0. ft.Cułs kosztu, uda M u3, 
Stoiarnia. 362—16-U

Ou w ynajęła Ś ^ S ° 0°ch3
n'A wyga darni i gazomierzami 

9'tfrae. Pasaż-Szulca 
fw 19. Stróże w«*aże 380 -3-1

Kll7ala "• toUarku, letacym itUAilKI prTy Sł3gje wvna ę-
cla. Dzlerżiwca musi b>C t 'k l -  
obznajmiony s reparacją maszvn 
ro’n'czych. Oferty sub „R. R,* 
w pdmin .Godziny* <9«— M

P n87 llk tlh  B < 9 pokoi Z kuch- rusmuj j nlił ?azenił lkrnm. 
me umeblowanych, w okolic* 
oarku Poniatowskiego. Oferty 
nod „R * do admm „Oodz ny*

Praklfkantl
łąrolniczą w Krz^tewłe i z nie
skończonym kursem chmiel «r- 
<twp z powodu woinv, poszuku- 
te praktyki w majątku lub też 
orty chmieierni. 0  erty proszę 
nad*vłtć: Władysław Rajca, Mi
chałów H, gm Opatówek, oow 
<ahski 500-1-1

Kica ^trwała w naruzo uo-
*i-br7 m st,Bie d°  »pr«da- 

ma. Wiadomość Krótka fla, u 
tróth. x?,7 J

ą rH fł InflŁ mot
t,a! L1U dostać u o. Rotm^na, 
Nom om nk* k. front, s ’8—3-

Roi ilf tneri |c<ny, młody, ucz- 
iiw iaiw  cjwył preowity, poszu
kują posady samodzielnego rząf. 
ey lub poi d*soozvc ę w ła l; ąie- 
la cd 1 kwietnia 191B roku na 
ordynarję; wymagania skromne 
frlylatana nitwypow.eJziałne 
posadzie. Łaskawe oferty W#, 
panów nrossę adresowa*.: Stt- 
rads. Hotel Polski p. .Aitszczah- 
bkiego, dia „Rolnika* gcb. Ka- 

<«6—H

rflłody człowiek z iredniem wy- wiuuj kształceniem, z 5-o le- 
mą piaktyka S urową poszuku- 
ie zajęcia w godzinach napołu- 
dmowych jako korespondent, bu
chalter i t. p. Łaskawa oferty 
poz „I. P.* składać w admmistr. 
„Gadziny* 60.—1

Blphia sprzedam z trzech po*o' 
ni u u lo wyjeżdżając. Główni 9. 
m. H 4«N—3-1 Jkfadzioao

Uzi, na imlą Antoniny Kulehsk ej.
roó-1Pien ądzB 7 orob: x ;

K upują futra, garderobę, dyma
ny t t. p. Piotrkowską 68, n. 12, 
poprz. ofic. Ul piętro. 4W— U

Rflnkl w dobrym stenie kup ę. OoilM Puêasu Miaczarnh
494-<-1

Poszukuj? X i X « ^
ernego chłopca z pomoc? 
snodarslrą. rosjenkę, oolwe 
niemkę Zgłiszć sięs Pin*til. 
Zielona 177 481 -S-1
7aiiin9ł oaiiaart .*’7
Adyinąi dany w Łodzi* mjro J 
Heleny Ka/mi?rski.*j. i
Ziflifltła S W W W S
na i csnbr.

l  a n?ła
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